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D r .  A L E K S A N D E B  Y O G I L .

Bi ara re d a k o y l: ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe 
Biura adm lnlatr& oyi: ul. Szajnochy 1. 2 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 w ie­

czorem bez przerwy.
P rzedpłata  ma „G a z e t ' N arodow ą* w y n os i

we Lwowie: na prowinoyt: e* grnmiea:
miesięcznie 2  kor, 2  kor. -50 h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 50 „ 10 kor. 60 h.
półrocznie 12 „ 16 „ — „ 2 1  „ — „

Za zmianę adresu dopłaoa się -10 hal.
Wraz z „T ygodn ik iem  m ód 1 pow iośoi*  lab
tei z warszawskim tygodnikiem „Z ia rn o“ i 12 

tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na prowincyi 8 „ 90  „
We Lwowie z: odn zenie do domu dopłaoa 

się 4 0  hal. miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gaze­
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 1 biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hansmana; We Wiednia: Haaseastein 
A Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8), Rndolf Mosee Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Grfinangergasse 12, M. Dnkes Nachf., Max Augen- 
feld Sc Emerich Lessner I. Wollzelle nr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, J. Daunenberg n  Praterstrasse 88, 
Adolf Cbulawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmstraase q; W  Budapeszolc : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 41; We Frankfurcie n. M.: 
Haasengtein Sc Vogler i G. Daube & Comp.; W  Pa- 
t y łu  : C. Adama Ciborowskiego następca : Racz­
kow ski14. Citi de TrśyiseParis.

CERA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia iw j 
ozajne na jednoizpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 haL Głosy pnblloznońol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondenoya 6 hak od wyraża.
N sn er  kosztuje 8  h., na prow incyi 10 hal.

(Numery dawniejsze Losutnją po 10 ct.)

Gwarancye konstytucyjne 
we Węgrzecn.

Hr. Juliusz Andrassy, węgierski minister 
spraw wewnętrznych, przedłożył sejm owi we śro ­
dę jako wnioski rządowe cztery projekty ustaw, 
któiych celem  jest zabezpieczyć raz na zawsue 
W ęgry od podobnych zakusów rządów  absolut­
nych, za jak ie uw ażać m ożna krótkie rządy je ­
nerała Fejervarego. W iadom o, że br. Fejervary 
rozpędził oporny sejm przy pom ocy batalionu 
w ojsk8, porozwiązywał cały szereg opozycyjnych  
kongregacyj kom itatowych, m ianow icie te, które 
na podstawie starego prawa węgierskiego rządo­
wi, do którego nie miały zaufania, odm ów iły p o ­
datków i rekruta, a wreszcie dał odprawę kilku­
dziesięciu wysokim dygnitarzom rządow ym  i a u ­
tonom icznym  — czyli jak to w e W ęgrzech n a ­
zywa się, municypalnym, skoro który z n eh sta­
nął po stronie sejmu i municypiów, a przeciw ko 
ministerstwu. I  to wszystko uszło jenerałow i Fe- 
jervarem u ; wykonywał oa władzę rządow ą we­
dług systemu, jaki uważał w danych stosunkach 
za odpowiedni —  i na tem koniec. Daremnie 
odgrażała się potężna koalicya stronnictw  naro­
dow ych, daremnie grozili Fejervarem u zemstą 
wszyscy skoalizow ani stronnictw posłow ie w 
sw oich m ow ach kandydackich i w sejmie. W 
aotychczas obow iązujących postanowieniach kon- 
stytucyi węgierskiej nie znaleziono przepisu, któ­
ryby pozw olił pociągnąć Fejervarego do o d p o ­
wiedzialności, albo też pozw olił skutecznie o - 
przeć się w przyszłości podobnym  eksperymentom, 
na jakie on się odważył.

Z tego też powodu jednym  z głów nych pun­
któw programu gabinetu koalicyjnego W ekerle- 
Koszut-Andrassy było rozszerzenie gwarancyj 
konstytucyjnych. Teraźniejszy rząd węgierski przy­
wiązuje tak wielką wagę do przeprowadzenia u- 
•tawodawczego gwarancyj konstytucyjnych, że 
raczej w e wszystkich innych punktach progra­
m ow ych w prowadzonych równocześnie rokow a­
niach o odnowienie ugody c łow o  handlowej z 
Austryą, okazał się skłonnym do ustępstw, lecz 
w  kwestyi ubezpieczenia nietykalności sw obód 
konstytucyjnych narodu węgierskiego był nie­
złomnym —  a to pom im o, że ze strony Korony 
poważne podnoszono przeciw ko tym projektom 
zarzuty.

Ostatecznie cesarz udzielił sw ojego zezw o­
lenia na wniesienie owych projektów do sejmu, 
gdy udało się hr. Andrassemu pozyskać p rzy ­
chylne oświadczenie się w tej sprawie następcy 
tronu, arcylcsięcia Franciszka Ferdynanda.

Nie ulega to wątpliwości, że projektu te, 
skoro staną się ustawami, w skutkach sw oich 
znacznie uszczuplą we W ęgrzech  nieograniczone 
dotąd prawo K orony dysponow ania, — kto, i jak 
długo ma być m inistrem ? Na przys?łość będą 
mieli prawo zabierać głos w tej sprawie także 
sędziowie, wyposażeni przywilejem bezwarunko­
wej niezależności od rządu i nietykalności.

Pierwszy z przedłożonych projektów usta­
w odaw czych przyznaje kougregacyom  komitato 
wvm, a nawet połow ie członków  kongi-agaeyj 
kom itatowych prawo wniesienia przeciwko rządowi 
skarg do trybunału adm inistracyjnego o naru­
szenie uataw królestwa węgierskiego Sam fakt 
wniesienia takiej skargi w terminie 15 dniowym 
po wydaniu zaczepionego rozporządzenia mini- 
steryalnego, wstrzymuje jego  m oc obow iązującą

Projekt ustawy wyraźnie rozszerza zakres kom- 
petencyi węgierskiego trybunału adm inistracyjne­
go w ten sposób, iż w przyszłości ma on m ieć 
prawo po prostu kasow ać rozporządzenia mini- 
steryalne, które mu się wydadzą niezgodnemi 
z prawem. W yjątek stanowić mają tylko dwie 
grupy rozporządzeń ministeryalnych, m ianowicie 
rozporządzenia dotyczące spraw, uznanych pra­
w nopolitycznie za wspólne z Austryą, jakoteż 
zarządzenia, pozosiające w  związku z mobiliza 
cyą sił zbrojnych. W ykonanie tego rodzaju roz ­
porządzeń oporem  kom itatów nie będzie mogło 
byó wstrzymywanem. Z  wyłączeniem jednak tych 
dwóch grup zarządzeń, wolno zresztą komitatom 
odm ów ić posłuszeństwa wszelakim innym rozp o ­
rządzeniom mmisteryalnym. niezgodnym z kon- 
stytucyjnemi ustawami węgierskiemi, a nadto 
wolno im w drodze petycy, czynie przeciw ko 
szkodliwym , według ich zdania, rozpotządzeniom  
rządowym , przedstawienia tak u rządu sam ego, 
jakoteż w obec sejmu.

Prawo rządu do ustanawiania nadzwyczaj­
nemu pełnom ocnictwam i w yposażonych komisarzy 
rządow ych w m iejsce rozwiązanych kongregacyj 
kom itatowych, którym to środkiem  generał Fejer- 
vary dużo się posługiwał, ma być w przyszłości 
zniesionem .

Drugi projekt ustawy ma na celu ustano­
wienie w e W ęgrzech  osobnego trybunału do 
rozsądzania sporów  o kompetencyę pomiędzy 
władzami autonomieznemi (municypiami) a wła 

j dzami rządowem i.
Trzeci projekt zuosi tzw. „L e i Szapary* 

tj. prawo, k 'órem  orzeczono w zasadzie orga ­
niczne złączenie władz autonom icznych z rzą- 
dowem i.

Czwarty wreszcie projekt zapewma w za­
jem ne liczenie urzędnikom do em erytury lat 
służby, przebytej w autonom ii lub w rządzie w 
razie przejścia ich z jednego działu służby do 
drugiego.

Ugoda i kontyngont wódczany.
W czoraj popołudnia utrzymaliśmy przed ło­

żenie ugodow e, wydrukowane i rozdane posłom. 
Jest tego drobnym  drukiem in ąuarto przeszło 
860 stronnic. Naturalnie nawet pobieżne rozp a ­
trzenie się w tym materyate jest nader trudne, 
słusznie też uczyniło K o ło  polskie w ybierając 
w czoraj osobną kotnisrę, złożoną z pp. K ozłow ­
skiego, Kolischera i Głąb'ńskiego dla zbadania 
przedłożeń ugodowych i zdania z nich Kołu spra 
wy. Ogólnie sądząc, zdaje się, że  ekonom iczne 
interesy Austryi zostały w ugodzie zabezpieczone., 
W ęgrzy natomiast zyskali wiele p o i  względem 
politycznym, a jedna z wielkich ich zdobyczy są 
gwarancye konstytucyjne, o czem piszemy wyżej, 
jak me mniej to, że charakter ugody uległ zm ia­
nie, istniejący bowiem  dotychczas zw iązek  han- 
d low o-cłow y zastąpiony został form ą traktatu 
handlowego, jaki zawierany byw a z innemi m o­
carstwami. Dla spraw naszych ważną rzeczą jest 
rozszerzona autonomia W ęgier co do podatków 
pośrednich, głów nie co do nafty i  spirytusu i u  
strona wymaga pewnych wyjaśnień i gwaran- 
cyj, jak  me raniej co  do udzielonego W ęgrom  
prawa importu do Austryi 500 w agonów cukru 
W prawdzie obecnie zapotrzebo wania naszego 
kraju me pokrywa jeszcze krajowa produkeya 
cukru i na razie obojętnera byó nam m oże, czy 
tych brakujących przeszło 1200 w agonów  cukru 
przychodzi ze Slązka i M orawy, czy też część 
tego narzucą nam pograniczne fabryki węgier­
skie, w przyszłości jednak walka krajow ego 
przemysłu cukrow niczego mogłaby być trudniej­
szą z Węgrami, którzy m ając w olność taryfową,

mogliby jeszcze wyłącznie u rządu węgierskiego 
uzyskać daleko idące zniżki irachtowe.

W  kwestyi podatku pd w ó d k i  nastąpi­
łaby przez ugodę istotna U m ian a . Dotąd suma 
kontyngentowa była w obu państwach ustana­
wianą w sumach ogólnych  dla Austryi i dla W ę ­
gier, m ianowicie dla Austryi 1 ,017.000 hektoli­
trów, dla W ęgier 885.000 hkt i dla Bośni 8.000 
hkt. Odtąd, jak  długo nędzie istniał dotychczaso­
wy system kontyngentowania, każda połow a m o ­
narchii będzie sam oistnie ustalać sw ój kontyn­
gent a to na podstawie przeciętnej konsumcyi z 
dw óch ostatnich lat. Skutkiem tej zmiauy wza­
jem na wym iana nadwyżek kontyngentowych do 
drugiej połow y m onarchii będzie niedopuszczalną, 
co  wynika nadto z tego, że projekt ugodow y 
zawiera dalej postanowienie, że tej połow ie m o ­
narchii, która musiała w prow adzać do siebie spi­
rytus, przysługuje praw o żądania korektury kon 
tyngentu drugiego państwa Korektura ma nastą­
pić zaraz w aajbliższej kampanii spirytusowej, 
jest jednak związana z tym warunkiem, że ilość 
sprowadzonego spirytusu w dwunastu ostatnich, 
od 1 czerw ca wstecz licząc, miesiącach przewyż­
sza o 1 proc. kontyngent państwa eksportującego.

Te zawiłe nieco postanowienia wyjaśnia 
przykład praktyczny. Ustalenie kontyngentu do­
konywać się będzie w ten sposón, że każda z po­
łów m onarchii oddzielnie oznaczy dla siebie 
cjuantum produkcyi W  ten sposób tak w Ausiryi 
jak  w Węgrzech będzie m ozliwem  podwyższyć 
sw ój kontygent, co  też w Austryi przy sposob 
ności now ego rozdziału pro 31 sierpień 1908 się 
stanie. P odw yższenie produkcyi przypadnie po 
obu  stronach na korzyść gorzelni rolniczych. 
Przemysłowe gorzelnie w Austryi, których kon­
tyngent z 234.000 hekt. w r. 1888 spadł obecnie 
na 154.000 hekt., spodziew ają się jednak, że 
skoro już całe podwyższenie kontyngentu ma 
przypaść gorzelniom  rolniczym , ich kontyngent 
nie będzie jn ż dalej ukióoanyra. Sw ego czasu 
bowiem m ów iono, że przy nowym  podziale kon­
tyngent gorzelni przem ysłowych jeszcze dalej ma 
być zmniejszony, i rze myślowe gorzelnie nie bę­
dą więc sprzeciw iać się podwyższeniu kontyn­
gentu dla gorzelni rolniczych, o ile ten kontyn 
gent w ogólności będzie podwyższony, ale wszel- 
kiemi siłami będą się bronić przeciw dalszemu 
ukrócaniu ich kontyngentu.

Co się zaś tyczy koretury kontyngentu mo 
żna ją  przedstawić sobie w następujący sposób. 
Przypuśćm y, że W ęgrzy przyszłą do Austryi z 
pow odu większego tu zapotrzebowania 20.000 
hekt.; otóż Austryą będzie miała prawo żądać, 
aby w następnej kampanii kontyngent węgierski 
o te 20.000 hekt. został zmniejszony. Korektura 
ta jednak zawisłą jest jeszcze od warunku, który 
na praktycznym przykładzie tak się przedstawia. 
Kontyngent węgierski wynosi dziś 885.000 hekt. 
Wyżej przypuściliśm y, że W ęgry eksportowały 
20.000 hekt.; Austryą może więc żądać korektury, 
poniew aż te 20 000 hekt. wynoszą w ięcej, niżeli 
jeden procent ca łego węgierskiego kontyngentu. 
Nie m ogłaby zaś Austryą tej korektury żądać, 
gdyby W ęgry przysłały do n iej.np . tylko 7000 
nekt., gdyż te nie wynosiłyby jednego procentu 
węgierskiego kontyngentu.

Tyle na razie c o  do sprawy kontyngentu 
wódczanego.

Co się tyczy wogóle ugody, „Czas* dzisiej­
szy wyraża się o niej niemsl z zachwytem P odno­
si, że przez podwyższenie kwoty węgierskiej o 2 
oroc. (tj. udziału w pokrywaniu współ, ych w y ­
datków) powstaje w budżecie austryackim 
oszczędność 5 milj. kor. roczn ie, przez lat dzie 
sięć więc 50 milj. kor.; aonweneya dytycząca 
t iryf kolejow ych , zmieniona na korzyść Austryi; 
połączenia kolejow e z Baltnacyą zapewnione ; 
surtaxe cukrow a zniesiona za czas od 1903 do 
1908, a na przyszłość przeniesiona z dziedziny 
rzeczyw istości w dziedzinę teoryi; spraw a wę 
gierskiego bloku renty wspólnej załatwiona k o ­
rzystnym kom prom isem .

„Czas* kończy sw oje  w yw ody tak: „Obok 
prezydenta gabinetu, którego znajom ość przed­
miotu, wytrwałość i cierp liw ość święcą obecnie

Życie polskie.
(Władysław Łoziński: „Życie polskie w dawnych 
wiekach. Wiek X V I—XVIII*. Lwów 1907. Nakła­
dem księgarni Altenberga. Warszawa E. Wende i 

Spka. 8-vo. Str. 232).

fC iąg dalszy).

Bogactwo futer i materyj znika w obec o- 
zdób ze złota i drogich kamieni, któremi suknie 
były hojnie obsypane. Przy każdej szacie były 
guzy, ferety, poutały i t. zw. sztuczki z brylan­
tów , rubinów i szafirów. Każdy guz w delji pod­
kom orzego W o jc ie ch a  Boboli (r. 1631) kosztuje 
130 dukatów, w każdej delji Stefana Potockiego, 
starosty felińskiego i w każdym letniku jego żo­
ny tkwi cały majątek w form ie guzów  i feretów, 
z których każdy jest klejnotem. Żupan w ojew o­
dy sm oleńskiego Firleja, zapina się na gazy z 
oprawnych w złoto szafirów w  w ielkości połow y 
w łoskiego orzecha.

W połow ie wieku X V II następuje radykal­
ny przewrót w stroju elegantek polskich. Z kró­
low ą Maryą Ludw iką toruje sobie do Polski dro­
gę moda francuska i utrzymuje się przez cały 
wiek X V III. Prawdziwą rewolucyą a zarazem 
powodem  wielkiego zgorszenia i gwałtownych 
satyrycznych wycieczek było odsłonięcia szyi i 
gorsu, wniesione do Polski przez Maryę Ludwikę 
i jej fraucym er. R ów nocześnie w zbogaca się toa ­

leta niewieścia czterema również sensacyjnemi w 
starosarm ackim św iecie n ow ościa m i: fryzurą
a la Fontange, pudrem, muszkami i ogonem  u 
sukni. W szystko to w yw ołało gwałtowną opozy- 
cyę w literaturze satyrycznej. Najżarliwiej w y­
stąpił przeciw tym m odom  rym opis Jakób Łącz- 
nowolski, który groził klątwą niebios kobietom , 
obnażającym  piersi, w yzyw ał pioruny na w yso­
kie kornety czyli fontaze i zapowiadał siarkę i 
saiołę gorejącego piekła elegantkom, co  „na 
wdzięcznej twarzy sprośne muchy lepią". A  że 
moda nakazywała „kłaść kornet, jeden, drugi, 
trzeci; wstąg nawieszać, dziw, że w nich z w ia­
trem nie poleci* —  w ięc pisał w  ten sposób
Ł ą czn ow olsk i:

W ięcej ujrzysz na drugiej wstąg niż u kra­
j a r k i ,

Rzekłbyś, że żyw e chodzą po św iecie ja r-
[marki.

W stęgą rękaw w kilkoro k o ło  ręki wzbiera, 
Wstęga kosztowne perły na szyi zawiera, 
W stęga zdobi tył g łow y, nie bez wstęgi

[ucho,
Wstęga trzyma zapięte od spódnicy rucho, 
Kwiat ze wstąg na ram ionach, i chustkom

[w stąg trzeba,
W stąg trzew ikom ......

Ozdobam i męskiego kostyumu były łańcu­
chy, pasy, guzy, zapony, szkofia, szabla i w ogóle 
wszelaka broń. Łańcuchy noszono na szyi. Spły­
wały one aż ku środkowi piersi, były  z ciężk ie­
go złota i misternej roboty, a kończyły się klej­

notem z drogich kamieni, dużym medalem, cza- 
szem „tw arzą królew ską" lub religijnym jakimś 
embtemateai. Guzy z najdroższych kamieni, agrafy 
z kitą a kołpaka, pasy kruszcowe, pasy w scho­
dnie perskie, kaszmirskie, stambulskie, chińskie, 
tkane zlotem i jedw abiem  a wyrugowane w 
XVIII w. przez lite pasy słuckiej, krakowskiej, 
koByłeckiej, grodzieńskiej, gdańskiej roboty, skła­
dały się w dopełnieniu wspaniałych strojów  na 
obraz m alowniczy, jakby dw ór indyjskiego Na- 
boba. Nuncyusze Buongiovani i Ruggieri przeka­
zali nam interesujące szczegóły o skarbach Z y ­
gmunta Augusta, o szesnasta pudłach, pełnych 
klejnotów bajecznej ceny, z których jeden np. 
rubin po K arolu  V wart był 80.000, a jedna 
czapka obsypana rubinami, dyamenlami i szma­
ragdami 300.000 szkudów złotych, o 150 cetna- 
rach pozłocistego srebra, o tej całej Golkondzie, 
którą Ruggieri taksuje na przeszło m ilion duka­
tów a w ięc m oże 80  m iljonów  koron naszych. 
O królu Zygm uncie III  opow iadała szlachta, że 
na sw oich godach weselnych miał na sobie strój 
szacowany na m iljon złotych. Z tym przepychem 
dworu szedł w zawody zbytek wielkopański. I n ­
wentarz klejnotów Maryi P otockiej z domu Mo- 
hilanki wart był 6 m iljonów. W  klejnotach Ur­
szuli Siemawskiej było 5.000 dyam entów, szma 
ragdów , szafirów, rubinów i m nóstwo pereł, które 
chyba kwartami mierzono. Łukasz Sapieha fun­
dując kościół i klasztor dominikański w C zarno­
bylu (r. 1638) daje na to ze sw ojego rodzinnego 
skarbca 33 łok ci pereł a m ianow icie 25 sznurów

tryumfy w ugodzie, na pierwszy plan w rok ow a­
niach wybiła się wybitna indywidualność mi­
nistra skarbu, którego w ydział jest w tej matę- 
ryi niemal decydujący. To też winszując szczerze 
wszystkim austryackim ministrom „ugodow ym * 
rzetelnego sukcesu, cieszym y się że z tą ugodą, 
najlepszą bezw arunkow o ze wszystkich od r. 
1887, złączy się znowu nazwisko polskiego mi 
nistra skarbu !“

Czy i po  dokładnem zbadaniu rzeczy, tak 
różow o  przedstawiać się będzie ugoda —  zoba ­
czym y niebawem .

Z Rosyi.
Szakale ru ch u  w o ln o śc io w e g o .

Niema, zda się, w obecnem  życiu rosyj- 
skiem zjaw iska bardziej smutnego i przygnębia­
jącego, jak  ów  straszny potoK rabunków , za­
bójstw i ekspropriaoyi, zalewający kraj cały 
coraz szerszym strumieniem.

Postępow a prasa rosyjska zdaje sobie do­
kładnie sprawę z tego, jak straszną, jak niepo­
wetowaną ruchowi w olnościow em u krzywdę wy­
rządza stan taki, nie szczędzi też z sw ej strony 
słów  najsurowszego potępienia wszelkim objaw om  
bandytyzmu. Czuje ona jednak rów nocześnie, że 
jest w danym wypadku bezsilna że sam o p o ­
tępienie tu n;e wystarczy, że skutecznego lekar­
stwa przeciwko temu nowemu objaw ow i kontr- 
rew olucyi jakim jest Diewątpliwie w skutkach 
sw ych bandytyzm, dostarczyć samo społeczeństw o 
nie jest w stanie, że współdziałać tu muszą inne 
jeszcze czynniki.

„Żaden najgorszy, najzaciętszy wróg rew o- 
lucyi — pisze „T ow ariszcz" — nie w yrządził 
jej tyle złego, jak właśnie ekspropriatorzy. Jak 
stado byków, bezmyślnych i dzikich, zmącili i 
zabagnili czyste źródła  w olności rosyjskiej. I  czyż 
dziw ić się możemy, że w rogow ie rew oiucyi, 
patrząc na „p race" ich, z radością zacierają ręce 
i ukryć nawet nie s lą się uśmiechu zadow o 
lenia*.

Pewien dziennikarz, który niedawno opu­
ścił więzienie odeskie, opow iadał, jak strasznie 
zdumiony był. gdy po raz pierwszy stanął oko 
w oko z ekspropriatoram i. Sprow adzono ich  
kilkunastu, nie było jednak wśród nich żadnego, 
na którym by oko spocząć m ogło bez wstrętu. 
Byli to w szyscy ja cyś zbó je  pijani, zdumiewający 
przede wszystk era swą straszną głupotą i bezgra­
niczną zgnilizną moralną.

— Dla kogo rabow aliście pieniądze? — za ­
pytano jednego z nich.

— Dla siebie.
—  A  coście  z niem; robili ?
—  Przepijaliśmy z dziew czętam i! — brzmia­

ła  cyniczna odpow iedź.
— I nie wstyd wam ?
Głośny śmiech wszystkich był odpowiedzią 

na „naiwne* pytanie.
W szystko, cokolw iek się czyta o bandytach 

w dziennikach i słyszv od adwokatów , bronią­
cych iob w sądacn, dowodzi niezbicie, że eks­
propriatorzy ca łą  sw oją  „pracą*, wszystkiemi 
sw ojem i „w ystępam i* idą na rękę staremu sy­
stem owi. B iurokracya, szpiegowie, „czarna so t­
nia* — wszystko to zeszło dziś na drugi plan; 
pierwaze m iejsce zajęli ekspropriatorzy, ow i sza 
kale ruchu w olnościow ego.
* Bandyci bardzo chętnie jak to powszechnie 
w iadom o, podszywać się lubią pod płaszczyk 
anarchistów, komunistów i t. p., a ujęci stają 
zwykle przed sądem karzącej sprawiedliw ości 
jako przestępcy polityczni, ch oć z polityką tyle 
mają wspólnego, ile np grasująca dziś w Rosy! 
cholera. Świeżo właśnie przed petersburską izbą 
sądową z udziałem przedstawicieli stanów  to­
czył się proces „polityczny" takich „anarchistów - 
kom unistów*.

Sprawa cała robiła, jak pisze sprawozdawca 
sądowy „R ieczi*, nad wyraz przygnębiające w ra ­
żenie. które udzieliło się nawet sędziom . Na ła ­
wie oskarżonych zasiadło kilkunastu m łodych łu ­
d z i: sześciu z nich to studenci, kierow nicy wy

praw bandyckich, reszta robotnicy, w ykonaw cy 
planów. Twarze u wszystkich bez najm niejszego 
wyrazu. Zeznania wszystkich bez wyjątku stw ier­
dzają, że nie mają oni żadnych zgoła  zasad, a 
tem mniej jakichś anarchistycznych czy kom uni­
stycznych. Ot, rabow ali, bo lubieli hulać, a nie 
było za co

Jeden ze św iadków , agent ochrony, czuje 
się jakby obrażonym , że władza sądow a rob i z 
wyśledzonej przezeń szajki bandytów jakichś 
spiskow ców , dążących do obalenia ustroju pań­
stw ow ego. „P raw dziw i anarchiści —  m ów i z 
pewnością w  głosie —  nie rabują własności pry­
watnej*.

Mowa prokuratora była sucha, dow ody 
istnienia spisku przeciwpaństwowego naciągane. 
Gdy w toku oskarżenia swego prokurator ośw iad­
czył, że podsądny Safrannikow zeznał sam, iż 
był członkiem  orgauizacyi anarchistów -kom uni- 
stów, Safrannikow zerwał się z miejsca, w ołając: 
„T o  nie prawda 1 N igdy tego nie mówiłem 1“

Sąd uznał winę wszystkich podsądnych. I 
pójdą oni w kraj daleki, w aureoli m ęczenników 
za sprawę wolności, oni, co sprawę tę splugawili. 
I przykład ich nie odstraszy innych od imania 
się wstrętnego rzemiosła bandytyzmu pod p łasz­
czykiem walki o w olność, bo wzburzone morze 
życia w yrzucać będzie długo jeszcze brudną 
pianę i zanięczyszczać nią czyste zdroje w o l­
ności.

Koniec rewolucji.
Były poseł, p. M akłasow, w rozm ow ie z 

jednym  z dziennikarzów rosyjskich zapewnił go, 
że w trzeciej Dumie utworzy się stanow czo cen ­
trum konstytucyjne, które zajmie się niezbędnemi 
reform am i. „C zas rewoiucyi m inął; nadszedł 
czas reform * — powiedział między innemi p. 
Makłakow.

Tegoż sam ego zdania jest i organ paździer- 
n ik ow ców  „G łos Moskwy*, który w fakcie uspo­
kojenia giełdy, widzi najwym owniejszy dow ód 
bliskiego końca rew oiucyi. „G łos Moskwy* przy­
tacza między innemi następującą rozm ow ę z jed ­
nym z wybitniejszych przedstawicieli świata finan­
sow ego :

— Czy dość częste w ostatnich czasach ra­
bunki mają w pływ  na giełdę ?

—  Nie mają prawie żadnego wpływu. Na- 
przykład, ostatni wielki napad na pociąg pod 
Odesą, nic wyw ołał najmniejszej paniki, Dawet 
wśród najmniejszych kupców. Rozm aw iano tylko 
o tym napadzie i na tein się wszystko skończyło. 
„W ogóle  na ten ruch rozbójniczy rynek pieniężny 
zapatruje -oę, jak na zjaw isko czasow e, stosun­
kowo małej wagi, nie mogące wyw rzeć pow ażn e­
go wpływu na bieg życia giełdow ego.

R ozm ow a przeszła na ruch agrarny.
—  R uch agrarny uważamy obecnie prawie 

za skończony. I  najlepszym tego dowodem  jest 
takt, że akcye Banku w łości ań<kiego c ie s .ą  się 
teraz dość dużym pokupem. Tego zaś nie było 
wcale w r. z , kiedy te papiery prawie wcale 
nie miały nabyw ców . Bliski term n zwołania 
trzeciej Dumy w ogólnosei odbija się na in tere­
sach giełdow ych bardzo pomyślnie Nastrój kapi­
talistów, nabywających papiery, jest już zd ecyd o­
wany : zaczęto odbierać z banków  pieniądze i 
nabyw ać papiery. Spodziew ają się powszechnie 
Dumy spokojnej i zdolnej do p racy  i dlatego 
chętnie nabywają papiery.

— A jeżeli trzecia Duma okaże się nie­
spokojną?

— W edług naszych przypuszczeń Duma 
będzie spokojną. R e w o l u c y ę  u w a ż a m y  
z a  s k o ń c z o n ą 4*.

Korespondencye.
R zym , 15 października

(Uroczysty chrzest poganina afrykańskiego. —  Ul 
skawienie po 42 latach więzienia. — Wynurzec 
skazańca. —  0 parę butów. — Przyczyna ułasŁ 
wienia. — Pierwsze wrażenia uwolnionego. —  N 

we życie. — Skrucha.)

łckietnych pereł uryańszićh i 8  sznurów łokiet- 
nych pereł kałakuckicii. Rzecz prosta, iż w tych 
warunkach i wśród takich okoliczności, ze 
wszystkich rękodzieł artystycznych, najbardziei 
rozwinięte było a nas złotnictwo. Lwow ski w ar­
sztat i handel drogich kamieni Mikołaja Siedmi- 
radzkiego był firmą niemal europejskiej sławv. 
zagraniczni kop v z Amsterdamu, Augsburga i 
N orym bergii nawozili do Polsk. biżuterye. Na 
jednym  jarm arku w Jarosław iu sprzedał amster­
damski kupiec Dawid de Lima za 600 000  zł. 
klejnotów.

Charakterystyczne® ■ jest , iż wśród tego 
przepychu strojów  i klejnotów, nie spotykamy w 
inwentarzach metylko zbytku ale nawet dostatku 
w... bieliźnie Była to najsłabsza strona staro 
żytnej garderoby, tak przesadnie bogatej, tak 
marnotrawnie zbytkowej w innych sw ych dzia­
łach.

Ozdobam i kobiecych  stroi ów  były korony, 
bramki, kanaki, zausznice, noszenia, manale, 
pontały, ferety, pierścienie itp. — a na to w szyst­
ko składały się drogie kamienie, perły, złoto i 
emalia, K oron a  była rpdzajem złotego dyademu, 
sadzonego kamieniami najdroższej ceny. W oje­
w odzina Smoleńska z Tarnowskich Firlejowa, 
miała na sw ojem  weselu koronę, o której sama 
p ow ia d a : „zacn i i rozumni ludzie tę koronę na 
więcej niż 50.000 zł. szacowali*. K orona a ra­
czej mitra w ojew odziny , ruskiej W iśn iow ieckiej, 
kosztow ać miała według taksy jubilersaiej 800.000 
zł. Bramka, tkanka, toczenia, znaczyły prawie

jedno i to sam o. Były to ozdoby g łow y i zazw y­
czaj używano do nich samych pereł Kanak czyli 
naszyjnik, był po koronie najbogatszą ozdobą, 
Iskrzyły się w mm dyamenty, rubiny, szafiry, 
tak samo jak w manelach, w których nadto u- 
m ieszczano niekiedy sztuczki łosiego rogu, jedno­
rożca, bezoaru, uchodzące za rodzaj talizmanów, 
lub też t z. kamienie lekarskie, za jakie uważa­
no niektóre szlachetne kamienie. Ametyst strzegł 
od opilstwa, ka.bunkuł jeanał przyja iół, cnry- 
zolit odpędzał strachy nocne, koral chronił od 
pioruna, perły odw racały melancholię, granat 
rozweselał serca, szafir bronił cnoty niewieściej i 
dawał dobrą cerę, o szmaragdzie m ów i F ali- 
mierz że „jeśli będzie noszony przy zgwałceniu 
panny, tedy się złam ie* —  itp. Nie k ończyło  się 
jednak n» strojeniu klejnotami g łow y, uszu, szyi, 
ramion i palców  kob iety ; także i suknie były 
bogato ozdabiane perłam i i drogim i kamieniami. 
O tas wystrojonej dam ie polskiej mógł już bez 
przesady powiedzieć W espazyan K och ow sk i, że 
„zw oje  folwarki wzięła wraz z chłopy i gumny 
na barki*.

(C. d. n.)

Jan Kazimierz Zieliński.
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N iezw ykła uroczystość odbyta w tutejszym 
kościele San Stefano Jegli Abiscini, m ianow icie 
cerem onia  chrztu i bisrzm cw ania m ieszkańca 
Som ali, nazwiskiam Barre, ktoregc przew iózł do 
Rzym u z Benadiru preiekt apostolski, ks. W. di 
S. Felice. Ceremonii dokonał ks. kard. Cassetta, 
protektor zakonu oo. Trynitarzy, w których kla­
sztorze m łodociany syn dalekiego P ołudnia od ­
był naukę katechizmu.

N ow o ochrzczonem u nadano im ion a : Raffa- 
ele, A ngelo , In n ncen zo ; ojcem  chrzestnym był 
markiz A fan  de Rivera, a przy bierzmowaniu 
Francesco Ippolito di Napoli. Barre odpowiadał 
na pytania rytualne po w łosku. Śpiewy w y k o ­
nali kantorzy z Cappela Giulia, a w końca ks. 
kardynał zaintonował „T e  Deum ". Barre otrz/m ał 
liczne dary ; piękny remontoir, słodycze itd. 
Świadkam i cerem onii b y li ; siostra i bratanica 
papieża, w iele osób  z towarzystwa, przedstawi­
ciele związku przeciw n iew olniczego i liczna pu­
bliczność.

Król W iktor Emanuel ułaskawił odsiadują­
cego w C-vitavecchia karę dożywotniego więzie­
nia Antoniego Bigatti, obecnie starca 73-letuiego 
który przeżył w murach więziennych bez przer­
wy 42 lat i 8 miesięcy. B  gatti, mimo wieku p o ­
deszłego jest jeszcze silnym i zdrow ym  i tylko 
w s r o i  jego  jest osłabiony i nosi okulary od lat 
30. Oto, co  on  sam opow iada o swej przeszłości
1 zbrodni, za którą go skazano na dożyw ocie .

— ... B yło to w r. 1865, w  M elegnan), 
gdzie mieszkałem i trudniłem się szewstwem . W  
roku poprzednim poślubiłem  niejaką G raziosę 
Zanabonetti, dziewczynę zacną i pracow itą. Od 
7 —8 m iesięcy znałem z widzenia niejakiego Ser- 
Tidę, człow ieka 50-letniego, który miał sklep z 
wiktuałami. T en  zam ów ił u mnie parę bucików . 
Zrobiłem  je  i odniosłem  m c. Gdy przyszło do 
wypłaty, wszczął ze mną sprzeczkę, zarzucając 
mi, ża żądam za wiele. W  kłótni Serrida w yra ­
ził się obelżyw ie o mojej ż o n ie ; w ów czas ja  w 
najwyższem oburzeniu, będąc przez niego na­
padniętym, chwyciłem  za nożya szewski, jaki 
miałem  przy sobie i jodnem  pchnięciem położy­
łem g o  trupem. Nadbiegł siostrzeniec Servidy, 
młodzian 20-letni i  stanął w  jeg o  obron :e. I jego 
pchnąłem nożem , zadając mu ranę śmiertelną w 
głow ę. Po tych okropnych czynach uciekłem ; 
aresztow ano mnie nazajutrz. Później dowiedzia­
łem eię, że siostrzeniec po 8 dniach skonał. R o z ­
prawa odbyła się w Lodi. Sędziowie przysięgli 
nie uwzględnili tego, że  zostałem sprow okow any, 
lecz skazali mnie na dożyw ocie.

W ysłano mnie do więzienia w  Brindisi, a 
po siedmiu latach do Civitavechia, gdzie przeby­
wałem przeszło 35 lat, tj. do uzyskania łaski 
królewskiej. D opiero przed kilku laty zdjęto mi 
kajdany z nóg. Regulamin więzienny był bardzo 
su row y ; lecz ja  zajm ując się bezustannie pracą 
sw ego zawodu, spraw ow ałem  Bię zawsze dobrze. 
W ikt miałem znośny.

Na pyMnie, jak przyszło do ułaskawienia, 
odpowiedział:

— Ułaskawienie było dla mnie niespodzian­
ką. W nosiłem  niejednokrotnie pudania do mini­
stra sprawiedliwość:, iecz zawsze bezskuteczne. 
Straciłem więc wszelką nadzieję; myślałem, że 
„penitenziario" bidzie dla mnie grobem... Aż do­
piero przed trzema miesiącami, gdy prokurator 
królewski zwiedzał więzienie i zbliżył się do 
mnie, rzekł do niego dyrektor Rossi:

— E cco  il Bigatti I Ten człow iek jest zam ­
knięty od 42 lat i 8 m iesięcy; przez cały ten 
cz a j zachow yw ał się w z o ro w o ; zasługuje w ięc 
na laskę monarszą.

—  Przed tygodniem  — opow iadał dalej 
skazaniec —  wszedł strażnik więzienny do mej 
pracowni i kazał mi wyjść.

— Dokąd idziemy? —  zapytałem.
—  Chodź, a dow iesz Bię.
Gdy stanąłem przed dyrektorem , ten mnie 

zaraz zagadnął:
—  Byłbyś zadow olony, gdybyś odzyskał 

wolność?
Sądziłem, że p. Rossi żartuje. Spojrzałem  

nań w  milczeniu. W ów czas dyrektor uśm iechnął 
się i rzekł:

—  Bene, ciesz s ię ; najj. pan ułazkawił cię.
Gdy to usłyszałem, nie mogłem ze wzrusze­

nia wymówić ani słowa. Zdawało mi Bię, że śnię. 
Ale ocknąłem się, gdy dyrektor kazał mnie za ­
prowadzić do krawca i do szewca i zaopatrzyć 
mnie w potrzebną garderobę. W  piątek powoła­
no mnie znów do dyrekcyi, dla załatwienia ra­
chunków. Potrącono mi za ubranie i buty i w rę­
czono 50 lir na drogę. Oszczędności byłoby w ię- 
cej, gdyby nie to, że od czasu do czasu posyła­
łem chorej żonie zasiłki z tego, co zarobiłem.

W czoraj przybyłem  do Medyolanu. Nie p o ­
dobna op isać wrażenia, jak iego doznałem  na 
widok tego wielkiego i gw arnego miasta —  po 
przesziu 40 latach. W szystko było dla mnie n o­
w ością : i lampy elektryczne i takież tram waje i 
autom obile i te now e gmachy wspaniałe i ci la­
dzie w strojach eleganckich, zupełnie mi nie 
znani, ch oć w ychow ałem  się w Medyolanie. Zda- 
w i ło  mi się, że przyszedłem z innego świata. 
„In  tllo tem pore“ piazza del Duom o był pustką 
niemal bezludną, dom y stare, sklepy małe. A  
dziś, c o  za okazała galerya (W  Emanuela) z d o ­
bi ten plac,, jakie wspaniałe pałace, magazyny, 
co  za gwar, ruchl Przez kilka minut błąkałem 
się oszołom iony, aż przechodnie poczęli zw racać 
aa  mnie uwagę. Ciężko zrobiło n r  się na sercu 
na m yśl, że nie żyje już mój 11-letni synek, że 
przed rokiem  zmarła 50-letnia m oja żona...

P ostanow iłem  udać s!ę do dom u mej sio­
strzenicy, Pauliny Zanabonetti, ma ona teraz 43 
la t ; gdy mnie skazano, była niem ow lęciem . Jest 
teraz w dow ą i ma troje dzieci. Przed kilkoma 
laty odwiedzała m nie z ion ą  w  więzieniu, roz­
m aw iając przez kraty. Teraz nie poznała mnie. 
Lecz gdy zaw oła łem : „Paulino, me poznajesz 
m nie? Jestem  tw oim  wujem  1“  —  powitała mnie 
serdecznie, dodając, że znajdę u niej i kąt i ka­
wałek choćby suchego chleba. Odpowiedziałem, 
he nie będę je j c ię ża rem ; jakoż następnego dnia 
otrzym a/om  zajęoie w pracow ni Carla R oLndi, 
dostawcy obuw ia dla w ojska.

Bigatti wspominając o swej przeszłości, 
rzeał, że był zawsze człowiekiem uczciwym i z 
sądami nigdy nie miał do czynienia. Przez 8 łat 
służył przy artyleryi austryackiej w Wiedniu, 
Czechach i na Węgrzech. Następnie służył przez
2 lata w armii włoskiej. A dalej m ów ił:

— Obecnie cieszę się wybornem zdrowiem. 
Będę pracował gorliwie na utrzymanie. Czuję się 
zadowolonym. Tych kilka lat życia, jakie mi po- 
soatają, «pędzę w domu siostrzenicy, która zam­
knęła powieki mej żonie.

orojesz żal z powodu zabicia tych 
dwóch istot? 1
. “  . ^ ^ w y ,  kogo nie wiedzie Pan na p o ­
kuszenie I Uczułem skruchę, gdy tylko ocknąłem  
n ę  i  poznałem, co  uczyniłem. Ciężka i długolet- 
nia b y ła  m oja pokuta. Może znajdę u Boga mi­

łosiernego przebaczenie. Myślę, że uczyniłem 
więcej złego sobie, niż ofiarom  mej popędliwości.

K. Roszczyc.

Zakonnica liakatydtka a polski Wiarus.
Podajemy ustęp i listu, który otrzymałŁ pewna 

osoba zamieszkała we Lwowie od brata swego z 
Berlina.

Berlin dnia 9 października.
Na ftst-.tni Twój list zaraz odpisuję i daję Ci 

odpowiedź co do niektórych Twoich zdań. Pośció, ja 
i żona pośoiray, to jest w piątek każdy i w ostatni
tydzień Wielkiego Posto i w Suche dni; a do
kościoła ohodzę, jak tylko rnegę i żona też. Ale u
nas w kościele, to nie jak w Poznaniu lub Lwowie.
U  Was Bilezewski święty, u nas Seiae Emineaz der 
Herr Kardinal Kopp. My Polacy z nim walczymy, 
a on nasz największy wróg, hakstysta, jakiego zie­
mia święta jeszcze nie nosilfi. Wystaroi.y, jak Ci 
powiem, ie dostał od cesaiza Wilhelma order Czar­
nego Orła, a ktu go posiada, dostaje do tego rocznie 
20 tysięcy marek. Czy za darmo? Ja teras nie mam 
ozasu, ale później opiszę Gi więcej.

Jedno ty lk o  Ci powiem, co urnie samego 
sp o tk a ło ,  g d y  leżałem chory w  domu chorych. (K a­
tolicki lazaret, gdzie katoliokie siostry miłosierdzia.) 
Cierpiałem na za z ię b ie n ie  nerek, ciężka to choroba ; 
leżałem na worku z gorącym piaskiem. Bardzo mi 
się dłużyło; miałem książkę do. nabożeństwa, pa­
miątkę od siostry Maryni, dwa tomy „Ogniem i mie- 
ozem-  i dwa tomy „Krzyżaków* Śieuki«wioza. Ja 
dumam. Noc ks'ęiycowa. Pieiwsza godzina po pół­
nocy. Naraz w saloe ukazuje się postać, oglądam się, 
a to zakonnioa wysokiego wzrostu, tak jak Ty. 
Siostra mi się przypomniała i o Tobie myślałem ! 
Pierwszy dzień to było.

A ona przystępnje do mnie i mnie się pyta, 
jak się nazywam i gdzie się rodziłem. Ja jej od­
powiedziałem Gdy tylko się dowiedziała, zaraz 
m ów i:

„D a sind Sie ein Pollaoke wohl ? u
Ja jej na t o :
„Das móohte ich mir ganz entsohieden e n far 

alle Mai ausbitten; ich bin ein Pole, ober keiu 
Pollaoke, (be to pogardliwie Niemcy nas tak nazy­
wają) wersteheu sie das ? “

Wtenczas pyta mnie Bię, oo to za książki. Js 
mówię, że jedna to książka do nabożeństwa a te 
oztery tomy, to historye z czasów Polski. Ona mi 
się dopiero jako Obersohwester, przełożona, przedsta­
wiła i mi wszystkie książki zabrała. Ja protestowa­
łem, oua m ów iła: wszystko mogę czytać, nawet po 
chińska, tylko nie po polska. Przyniosła mi potem 
niemiecki Gebetsbnoii. Zaraz rznąłem nią jej pod 
■ogi 1

Na dragi dzień, gdy przyszedł ordynująoy 
profesor, użaliłem mu Bię. On Bię, Niemiec, dziwo­
wał i kazał mi książki zwróoić. A 'e  ieh nie dosta­
łem. Za to, że się profesorowi użaliłem, przyszła w 
godzinę później i znów mówi :

_So eia Pollaoke*.
Ja jej na to, żeby się wynosiła, bo mnie 

wśoiekłośó bierze, a ona się tyłem odwraea i w 
odchodzeniu znów „Pollaoke-  mówi. Ja jak porwę 
za skórzany pantofel, jak ją palnę z tyłn w łeb, jak 
dragi wezmę, by się prędzej wynosiła, jak jej po­
prawię, i wtenczas za worek z piaskiem porwałem 
i za nią. A ona krzyozy „Hilfe, Hilfe* i ucieka Ale 
wtenczas jaz me poszedłem do łóżka, jeno mnie 
mnsieli moje książki wydać i mnie wypnśeió.

A co, ozu to miłość chrześcijańska ? Ale ja  ją 
trochę naaczyłem, jak się ma Siostra katolioka ob­
chodzić; dobrze workiem dostała, nim ją obroniły 
inne Siostry. Tak Kopp uczy księży, zakonników i 
zakonnioe z Polakami się obchodzić.

Od wydawnictwa.
IV "" Przypominamy, że czas 

odnowić prenumeratę na kwar­
tał bieżący, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 h.

JCroAUca.
Ltoótff, dnia 18 października 1907. 

K a l e n d a n r n
W  soDotę 19 października Piotra z Alk. — Gr. 

kat. Ftomy A j — Kai. słow. Ziemowita bt.
Wschód słońca 6 81 zachód 4’57.
W  niedzielę 2O października Felicyana B. _

Gr. kat. Serchya M. — Kai. słow. Budzisława.
- r schód słońca 6'32, zachód 5-59 

W  poniedziałek 21 października Urszuli P. M. 
— Gr. kat. Pełachii. — Kai. słow. Daromiła.

Wschód słońcu 6-38, raohed 4 63

— N a m iestn ik  hr. Potocki powrócił do 
Lwowa.

—  li iu ld w a n ia . Minister sprawiedliwości nadał 
posady aijunktow sądowych dr. Ludwikowi Eaglowi 
w Kimpolungu i dr. Leonowi Lównerowi w Radow- 
caoh, oraz zamianował adjunktami auskultantów 
Maksymiliana Hausvatera i Michała Z  impau dla o- 
kręgn lwowskiego wyższego sąda krajowego.

—  P. L u d o m U  G erm a n , radca szkolny, podał 
się na emeryturę. Następcą jego wedle „Kurj. Iw.* 
m zostać p. Rzepiński, dyrektor gimnazyalny z N. 
Sącza, którego stanowisko znowu objąłby p. dr. St. 
Klemensiewicz b. profesor V  gimnazyum we 
Lwowie.

— Cholera w Kijowie. Przed kilku dniami 
zwracaliśmy nwagę na aiebezpieezeństwo grożące nam 
z powoda cholery, panająeej silnie w K ijow ie i oko- 
lioy. Obeonie nrzędowo „Gaz. lwow.“ donoei, źs na­
miestnictwo zarządziło rewizyę lekarską osób przyby- 
wającyoh z okolic zapowietrzonyoh i ich paknnków 
na stacyach woLodowyoh w Brodaeh i Podwotoozy- 
skaoh, jakoteź pieoiodniową obseiwaoyę takioh osób 
w miejsoowośoiaoh, do których dążą.

W  razie szerzenia się cholery w kraju —  do­
daje dalej „Gaz. lw ow.-  —  będzie potrzebną większa 
liczba lekarzy do tłnmienia epidemii, jakoteź wyko­
nywania rewizyt lekarskiej w miejsoach wchodowyoh. 
Za ezynnoźoi te otrzymywać będą oi lekarze wyna­
grodzenie dzienne w kwooie od 20 do 30 koron, jako 
też zwrot kosztów podróży. T o też lekarze, którzyby 
mieli zamiar podjąć się wyżej wsoomnianyoh obo­
wiązków, mogą się zgłaszać ustnie lab pisemnie w 
departameneie sanitarnym namiestaiotwa, w godzi­
nach urzędowych.

Z Krakowa telegrafnją: Z  powoda niebezpie­
czeństwa zawleczenia oholery do kraju, prezydyura 
miasta poleciło natyohmiaet wygotować projekt po­
dzielenia miasta na rewiry sanitarne, nad którymi do­
zór obejmą urzędnicy magistratu i czuwać będą nad 
bezzwłooznem wykonaniem zarządzeń magistratu oo 
do otrzymania czystości i porządno w domach i na 
niicaoh miasta.

Reformy szkolne. Z Wiednia telegrafują: 
Zapowiedziana ankieta w sprawie szkół średnioh, od­
będzie się z końoem listopada lub z poozątkiem gru­
dnia w ministerstwie oświaty.

Zgromadzenie delegatów wszystkich stowarzy­
szeń szkół średnioh, które odbyło się poprzednio w 
Wiednia, Bernie i Pradze, odbędzie Bię tege roku we 
Lwowie dnia 1 i 2 listopada. Wśród ważnych spraw 
na porządku dziennym znajduje się nowoozesna re­
forma egzaminu dojrzałośoi

K ronika lirewaba9
X  R id l  m ie jsk a . Na wozorajszem posiedzenia 

interpelowali p. Schleyen w sprawie przekupnia o - 
woców pokaleczonego przez polioyantn, p. Chołodecki 
domagbł się postawienia strażnika miejskiego przed 
kolumną Miokiewioza, ponieważ nlioznicy psują Boho 
dy, p. Adam interpelował, diaozego dotyohezas nie 
ma sprawozdania w sprawie zasypania przez górę 
piaskową przy ul. Torosiewioza woźnioy i pary kont 
z wozem, oraz dlaczego delegat do rady szkolnej 
kraj. p. Ciesielski nie ułożył dotąd sprawozdania, 
dr. Pisek zwróoił uwagę na niebezpieczeństwo przy­
wleczenia cholery z południowej Rosyi do Lwowa i 
przypomniał, że tabor deuiniescyjny w mieśoie jest 
niedostateczny, p. CzArneok. domagał się oświetlenia 
wzgórza karmelickiego.

Z porządku dziennego zatwierdzono umowę o 
dostawę ropy opalowej dla elektrowni przez firmę 
Wolski, Plntyński i GedrO/ó po 3 K ou h. za ce- 
tnar na trzy lata i tej firmie powierzono budowę 
zbiornika na ropę za oenę 65.000 K. Dostawę 6 
zbiorników na wodę oddano armie Zieleniewskiego z 
Krakowa za 9180 K, a budowę remizy na 70 wo­
zów dla kolei elektrycznej oddano firmie Ułam we 
Lwowie za 81.728 K .

Następnie uchwalono w drngiem czytaniu żą­
dane przez namiestnictwo poprawki w statucie miej­
skiej kasy oszezędności i aprobowano poozBnione 
przez syndyka miejskiego kroki oo do rozszerzenia 
pozwu przeciw prof. Jigermanowi, który w dwu 
miejscach naruszył granicę gminnyoh grantów.

Wreszcie przystąpiono do dysknsyi nad spra­
wą reorgsnizaoyi manipulacyjnego etatu magistratu, 
ale z powoda braka kompletu do uohwnij nie 
przyszło.

X  Z  towarzystwa im . D^zerta. Wiadomo, 
ie  tow. im. Oekerta, które powstało dla zakładania 
bnrs dla uczniów rękodzielniczych, otwiera wa Lwo­
wie dnia 15 listopada pierwszą bnrsę pod imieniem 
Bartosza Głowaokiego. Zwrócić musimy jednak raz 
jeszcze uwagę, że bursa ta przeznaczoną jest wy- 
łąoznie dla takioh chłopców, którzy sposobią się do 
stanu rękodzielniczego lab kapieokiego i tylko i »cy 
przyjęci do niej być mogą. Oprócz tego kandydaoi 
powinni wykazać się z ukończonego 13 roku życia, 
z ukończeniu 4 klasy szkoły ludowej, a nadto przed­
łożyć metrykę ohrztu i świadectwo ubóstwa. Bursa 
jest polska i katolioka. Podania wnosić można do 
końca października pod adresem p. Józefa Neumauna 
wiceprezydenta miasta, Lwów, ul. Łyczakowska b

-T- Testament (?) śp. księcia Kallksta Po- 
n iń a k leg o . W poniedziałek w kamienicy króla So­
bieskiego, dawniej własność ks K . Ponińskiego, pod­
czas podziała ruchomości między spadkobierców —  
ponieważ śp. ks. K. Ponmski umarł bez testamentu, 
przeprowadzono pertraktaoyę spadkową i wydano de­
kret diiedziotwa naturalnym dziedzioom najbliższym 
krewnym ks. Wandzie, Hieronimowi i Maryi Lubo­
mirskim — znaleziono rzekomy testament śp. K. 
Ponińskiego, który oo najwyżej mógłby być nznany 
za kodyoyl, Nie zmienia on w riozem prawnego po- 
rządkn dziedziozenn, a jedyute ustanawia pewne 
nieznaczne legaty, przeważnie byłym ofioyalistom w 
dobrach księoia. Ponieważ jednak zachodzi po­
dejrzenie oo do jegu autentyczności, wdrożono 
śledztwo,

W  sprawie tej zebraliśmy następujące auten­
tyczne informacye.’ Rzekomy testament znaleziono w 
szofladoe binrka, która jnż nieraz była otwieraną. 
Widuoznie został podłożony. Testament znaleziony 
jest nieważny, nie odpowiada bowiem wymogom 
ustawowym, nie jest pisany własnoręcznie, a nosi 
na sobie podpisy tylko dwu, a nie jak ustawa żąda 
trzeeh świadków.

Nadto jest niewątpliwie podrobionym, bo nosi 
datę r. 1901 a jeden ze świadków na nim podpi­
sanych umarł już w r, 1900. W  oprawie ifałszo- 
wania tego testamentu zrobiono doniesienie do pro- 
kuratoryi, aby wykryć sprawcę jego i uniemożliwić 
w przyszłości znowu dowolne pojawienie się rzeko­
mych rozporządzeń ostatniej woli śp K. Ponińskiego.

X  Na liniach tramwaju eiektryemego roz­
począł obowiązywać zimowy rozkład jazdy, to zna­
czy, że ruoh rozpoczyna się o pół' godziny później, 
(pierwsze wozy ze stacyi w śródmieścia odenodzą o 
pół do siódmej rano) a końozy się o 11 wieozór. 
Zaprowadzone jednak będą dwa wozy dodatkowe do 
rannych pociągów; będą one odohodzió ze staoyi przy 
Wałach hetinańskioh o i z  40 i 5 m. 45 rano. 
Na linii od cerkwi św. Piotra i Pawła przy ul Ł y ­
czakowskiej do omentarza kursować będzie tylko je ­
den wóz.

X  Winogrona g a lic y js k ie . W  oknie handlu 
korzennego p. Alberta Szkowrona iwraoają powsze­
chną uwagę wystawione winogrona galioyjskie i  o- 
grodn Lolin koło Zaleszczyk p. Ziembiokich. W in o ­
grona te czarne, o bardzo dużych gronach, robią 
wrażenie brukselskioh.

X  Prośby I zakazy. W  bardzo doweipny spo­
sób a niestety nic a nio nie odbiegający od prawdy, 
przedstawia p. Klewe w „Słow ie poi “ , panującą n 
nas jeszcze kultnrę. Pisze on: Siedziałem z moim
znajomym przy stoiku « kawiarni i obaj czytaliśmy 
dzienniki. Do kawiarni wszedł jakiś gość i nie zau - 
knął za sobą drzwi. PowBtał przeoiąg, a wczysoy o- 
becni pozatykali sooie uszy dłońmi. Kelner przym­
knął szybko drzwi, a mój znajomy zaczął pero­
rować:

—  A  wie pan, czemu nie zamknął drzwi? Bo 
nad drzwinmi niema napisu rnpiasza się drzwi 
zamykać". U nas trzeba o wszystko prosie i to na 
piśmie. Mnsi być napis ozytslnie wydrukowany i u- 
mieszczony w widooznem misjson, wtedy dopiero 
kiedy niekiedy stosnją się do nioh ladzie. Niema na­
pisu, to taki pan zostawia za sobą drzwi otwarte i 
idzie dalej.

W  biurach musimy umieszczać napisy: „upra­
sza się nie trzaskać drzwiami", bo pana taki knl- 
turalny pan wohodząo lob wyehodząe c biura z ta­
kim hałasem drzwi zamknie, że wszystkie szyby wy­
latają z brzękiem. Jeszoze lepiej świadozy o naszej 
kulturze często spotykany napis: „uprasza się wyeie- 
rać obawie", albo „uprasza się kalosze 1 parasole 
zostawiać w przedpokoju- . Nie proś pan o to oso­
bnym napisem, a wejdzie panu taki zabłooony jego­
mość aż do salon a z niewytartem obuwiem, albo w 
kaloszach i t parasolem i zostawi pana farę błota. 
Co prawda usprawiedliwi się czasem, że wszedł tyl­
ko na parę minnt, dlatego nie zdjął kaioszów i nie 
zostawił w przedpokoju parasola. Niektórzy nmiesz- 
ozają napis, „uprasza się wyoieraó... nogi". A le  ta 
chodzi pewnie o bosych gośoi.

W  ostatnioh lataoh ozyta się znown iiezne na­
pisy: „uprasza się nie pluć na podłogę", a w tram­
wajach dodaje się do tej prośby ozerwony krzyż i r -  
wagę ie  jestio rozporządzenie ministerstwa, spowo­

dowane względami hygienicznymi. A le  te napisy o­

kazały oię nitu/starczającymi, bo galicyjski obywa­
tel nie pluje do własnej etustki i trzeba było WBzę- 
dzie poumieszczać spluwaczki. Lecz i te spluwaczki 
nie wystarozają, bo są za małe, a lwowski obywa­
tel przyzwyozajony piać na chybił trafił, na prawo 
i na lewo, albo nie chce się potrudzić do spluwacz­
ki, umieszczonej zwykł# w kąoie, albo kiepsko celu­
je i trafia gdzk indziej. Rezultat jest ten, ie 
spluwaozka jest czysta, a dokoła zdobi ją wienieo 
plwocin.

Nadto trzeba presić obywatela knltnrnego osob­
nymi papisami, aby nie śmiecił, aby nie rozmawiał 
głośno w bibliotece, aby nie palił w oukierni inb 
urzędzie, aby w ogrodzie botanicznym nie zrywał 
kwiatów, aby w muzeum lob na wystawaeh nie do­
tyka! przedmiotów, bo tego nigdy lwowski obywatel 
nie pojmie, ie  można rzeoz oglądać, a nie mnsi się 
jej „pomaeaó*.

Ba, trzeba go nawet osobno prosić, aby „przed 
opnszozeniem tego miejsea uporządkował garderobę", 
bo bez takiego napisn gotów lwewski obywatel „za­
pomnieć się" i wyjść na nlicę „z nieuporządkowaną 
garderobą- ...

Takie i setne inne jeszcze prośby musi się u 
ras drukować, aby przypomnieć ludziom, że są Kul­
turalni. Nie spotykam niestety niemniej ważnych na­
pisów, któreby się u nas przydały, jak: „uprasza się 
nie rozmawiać głośno w teatrze", „nprasza się nie 
kichać sąsirdiwi w twarz-  itp.

To są prośby. Ale n nas nie zawsze prośba 
pomaga i wtedy musimy drukować napisy z zaka­
zami, czasem nawet pod gizywną. I tak: „wprowa­
dzanie psów jest policyjnie wzbronione- , Buz tego 
dodatku „polioyjnie- , knltu*alny obywatel nie oglą­
dałby się na ten zakaz, bo u każdego jego pies za­
sługuje ns wyjątkowe prawa. Albo: „uie wolno roz­
mawiać z motorowym" —  napis krzywdząoy bardzo 
pasażerów, którzy nudzą się, stojąc na przednim po- 
mośoie tramwaju. A w ilu miejsoach masz pan na­
pis „obeym wstąp wzbroniony", bo nanomu obywa­
telowi zdaje się, ie  ma wszędzie wleźć wolno a i 
pomimo tego napisu włazi, bo się uważa za swoje­
go. Najoenniejszym przyozynkiem do historyi uaszej 
kultury jest prosty napis: „zanieozyszozanie tego
miejsea pod grzywną zakazane".

Tak, tak, mój pacie, smutne to, ie  n nas 
trzeba o takie rzeozy pro ić, karą grozić, ale jesz­
oze smutniejsze, te rzadko kto stosuje się do tyoh 
próśb i zakazów...

K ron ik a  krajow a.
W y b ó r  u z u p e łn ia ją c y  jednego ozłonk* rady 

powiatowej w Kaloszu z grupy gmtu wiejskich, w 
miejsoe śp. Jarosława Korytowskiego. rozpisało na­
miestnictwo na 18 listopada.

B u d k i. Cesarz sankoyonował sejmową ustawę 
w sprawie zezwolenia reprezeataoyi powiat, w Rud­
kach na objęcie gwaranuyi imieniem powiatu co do 
powiatowej Kas* oszezędnośei w Radkach.

O w ięk sze j w I*sn ośe I  z ie m s k ie j. Pismo 
polskie, wychodząoe w Kijowie „K resy " podaje tę 
ozęśó sejmowego przemówienia Leona hr. Pinińskie- 
go przy sposonnośoi prowizoryam budżetowego, która 
wekszywała korzyści narodowe społeezne i ekonomicz­
ne, zalecająo utrzymanie większej własności ziem­
skiej. „K resy-  zaopatrnją ową część przemówienia 
hr. Pinińskicgo tej treści uwagą: „Hr. Piniński od­
pieraj ąo napaśoi radynałów na stan ziemiański, wy­
głosił kilka głębszych myśli, które i dla naszych 
(ua P olold  rosyjskim) stosnaków nie są bez zna­
czenia*.

u a n d y ty z m  n a  prowiney* Kilkanaście dni 
tema rozbito kasę kolejową w Ozydowie i akrt dziono 
znaozuą kwotę. Dwóob z rozbójników schwytano w 
Białym Kamienia, trzeci uoiekł z pieniądzmi. Trzy 
dni tema napadło dwóoh bandytów pooztarza w io­
zącego pocztę z Oleska do Ożydowa. Tylko szybkości 
konia i swej przytomności zawdzięcza pouztsrz, iż 
mógł uoieo mimo, i i  bandyci do niego strzelali. Te­
go samego dnia napadł bandyta gospodarza idącego 
z dworca w Ożydowie do wsi i strzelał do niego na 
szczęście bez skutku.

W  Mikołajewie nad Dniestrem włamali Bię 
bandyoi do urzędu podatkowego i próbowali rozbić 
kaBę, co jednak im się nie ndało. Natomiast rozbili 
kasę pudręczuą.

Pod Sądową Wisznią aresztowano dwóch ban­
dytów, poenodzącyoh z Królestwa, J. Cichonia i J. 
Loreka, którzy przybrawszy sobie do pomcoy uieja- 
ką S. Wróblewską w Krakowie, włóczyli się po Ga- 
lioyl i kradli szozególnie po jarmarkaoh, Całą trójkę 
przystawiono do sąda lwowskiego.

k r o n i k a  p o w t n e e l i n a ,
3 W sp ra w ie  T a rn o w sk ie j donoszą z Wiednia, 

że izba radna wiedeńskiego sąda krajowego posta­
nowiła przychylić się do podania hr. Tarnowskiej o 
wydanie adwokata Pryłnkowa i slużąoej hr. Tarnów-' 
skiej władzom włoskim. Izba przedstawi dotyoząey 
wniosek ministerstwa sprawiediiwośoi, które wyda 
ostateczną deoyzyę. Od deoyzyl ministerstwa niema 
apelaoyi.

§ K ró l Leopold o  e e s a r in  F ra n c ia ik u
Józefie. W opublikowanych świeżo listach królowej 
angielskiej W iktory: znajduje się list jej woja, króla 
belgijskiego Leopolda I , pisany do niej w ezerwen 
1853 a odnosząoy się do cooarza Franciszka Józefa: 
„Przyznaję — pisze Leopold I —  że polubiłem 
młodego cesarza. W  jego eiepłyeh, błękitnych oczaoh 
jest wiele uczucia i siły. Ceohuje go aj snująca 
wesołość, gdy ma no tego sposobność. Jest smukły 
i wykwintny, a nawet w tłumie tancerzy-aroyksiąząt, 
(wszysoy w uniformach) zaras go poznać, jako ich 
rładeę. Ułożenie cesarza jest znakomite; niema w 
nim ani pyszałkowatośei z jednej strony, ani niepo- 
radnosoi z drugiej, jest prosty i bzoz iry, a gdy dla 
koeo jest źyozliwy, Btaje eię bardz* serdeoznym 
i naturalnym. Wszystkich trzyma w należytem odda- 
lonin, nia wysuwając jednak przytem swego autory­
tetu. Jest w tern mistrzem i dlatego otaoza go nimb 
ozegoś, oo autorytet nadaje, a czego nawet oi, którzy 
autorytet także mają, nie zawsze mogą sobie przy­
swoić. Wydaje mi się, że potrafi byó bardzo sure- 
wym, jeżeli zajdzie tego pitrzeba".

§  A reyks. M urya W u lw y u  jak już doniosły 
były telegramy, przybyła w środę o g. 1 w połud­
nie z Wallsee do Wiednia. Z  dworoa udała eię do 
Bnrgn, gdzie o g. 2 spożyła objad w towarzystwie 
swego męża, aroyks. Franoistka Salratora, który od 
dni kilka jnż bawi we Wiedniu, oohmistrzs br. 
Lederera i damr pałaoowej hr. Bombelles. O godz. 
8 popołudnia udała d ę  wrw z hrt Bombelles
otwartym powozem do Sohoenbrunu. Powóz wjechał 
główną bramą, ginie Warta zamkowa oddała aroy- 
księżnej należne norory, i zatrzymał się przy bramie 
zamkowej po prawej stronie, prowadząoej do aparta­
mentów aroyksiężnej. Stąd udała się arcyksięźna 
przez galeryę do apartamentów cesarza. Monarcha
był właśnie po obiedzie, który teraz zamiast o g. 5 
pop»ł. ju i o  8 spożywa, i przyjął córkę bardzo 
serdeoznie i wdooznem było, że z przykrością następ­
nie się t nią żegnał, ale postnohał przepisu leka za, 
by dłnżej nie rozmawiaó, Arcyks Franciszek Salra- 
tor nie był u monarohy, podobnie, jak i inni człon­
kowie domu eesarskiego nie są do monarchy
dopuszczeni, a jedyuie dewiadnją tię o zdrowia
cesarza w kanoelaryi gabinetowej. O godz, pół do 4 
aroyksiężna odjechała z Bnrgn a wleozorem o pół

do 9 wyjechała z Wiednia do Wallsee, podczaB gdy 
ks. Franeiszee Salvato>- pozostał w Wiedniu.

§ Procesy o zdradę stanu w Niemczech. 
Proces przeoiw Liebknechtowi, o którym wozoraj ob­
szernie doiosiliśmy, był pierwszym w szeregu pro­
cesów o zdradę stanu, które odbędą się przed aą- 
dei”  Rzeszy w Lipska. Wkrótce stanie przed sąuen. 
lekarz berliński dr. Friedberg, oskarżony o zdradę 
stanu z powoda wygłoszenia antimilitarnej mowy. 
Nadto mają się odbyć procesy o zdradę stanu prze­
oiw redaktorowi pisma „Der freie Arbeiter- , Rudol­
fowi Oesterreiohowi i redaktorowi pisma „R evolu - 
tioaar- , Zumpemn.

% Spisek na królewicza serbskiego. W u-
znpełnienin wozorajszyeh nieepokojnynh doniesień z 
Serbii telegrafują dziś z Belgradu: PoliOja otrzyma­
ła wiadomość o spisku na żyoie następcy tronu kró­
lewicza Jerzego. Spiskowcy są ofioerami, a wśród 
nich wieln takich, ktihzy brali udział w zamordo­
waniu króla Aleksandra. Królewioz Jerzy, obawia­
jąc się e swe żyoie, jest w największem podrażnie­
nia. Aby nie pozostawiać go samego w pałacu,
król odstąpił ma część swyon pokojów w kon&ka.

S O stenografa czeskiego. Z Wiednia tele-
grp.fają: Podozas wczorajszego posiedzenia izby po­
słów, przyszło do dcśó burzliwej Boeny. Gdy zabrał 
głos radykał czeski p. Fressl, ujrzał, iż miejsoe ste­
nografa czeskiego jest puste. Przerwał więc mowę, i 
poozął wołać: gdzie jest ozeski stenograf? Napróżno 
przewodniosąoy dr. Starzyński usiłował go uspokoić. 
Frobdl oiągle krzyczał, a w pomoo przyszedł mn p. 
Ghoc i wrzbsiozał, jak opętany. Równi jż inni Czesi 
domagali się przywołania stenografa ozeskiego. 
Niemoy przeciw tema protestowali. Wreszcie na roz­
kaz dra Starzyńskiego, odszukano stenografa, który 
zajął Bwe miejsoe, a p. Fressl poozął mówić. Wśród 
Niemców wzburzenie trwało pizez diaższy ozas.

§  Niańka-morderciynl. W  Monachium uwię­
ziono czternastoletnią dziewczynę Idę Sknell, która 
mordowała powierzoae jej do niańczenia dzieci. 
Przyznała się, że w pięciu wsiaoh pod Monaohium 
zamordowała pięcioro malutkioh dzieci. Mordowała je 
w ten sposób, że wbijała im długą szpilkę w mózg, 
mianowicie w tył głowy w nasadę kręgosłupa. Po­
nieważ nie zostawały żadne zbyt widoczne ślady, 
więc wiejscy ęglądaoze zwłok dawali zawsze świa­
dectwo śmierci naturalnej. Dopiero przypadek odkrył 
zbrodnię. Ekshumowano ciało pomordowanych dzieoi i 
stwierdzono, ie  zeznania Skneliównwej są prawdziwe. 
Na pytanie dlaczego mordowała dzieci, odpowiedzia­
ła, że nie mogła znosić ich płaczą. Sknellówna jest 
fizycznie ponad wiek rozwiniętą ale umysłowo wy­
daje eię być zwyrodnmłą.

3 Telegraf b e z  druta między Europą, a
Ameryką Z Dalvay telegrafnją, że komunikaoya 
radiotelegraficzna między Europą a Ameryką została 
otwartą.

9 Deportacja do... du m j. Mieszkańoy mia­
steczka Monasterzyszoze w gub. kijowskiej wybrali 
na wyboroę niejakiego Ciapkę i pragną konieoznie, 
aby przeszedł na posła do Petersburga. Chodzi zaś 
ilu o to, iż Ciapka jest człowiekiem złym ozy do- 
jruozliwym, ohoą się go tedy pozbyć. Nie mogą wy­
słać go na Sybir, więo wyprawiają do Damy. Gazety 
rosyjskie, postępowe i reakoyjne, opisują wypadek ten 
bardzo zabawnie i szczerze śmieją się i z Monaste- 
rzyszoz i z Ciapki. Przytem pierwsi dowodzą, iż 
Duma jest przez rząd poniżona w oozaoh lndn, któ­
ry straoi wszy wiarę i nadzieję, ohoe zrobić z Damy 
miejsoe zesłania. Reakeyoniśei zaś wołają: „Oto wa­
sza konst/tnoja, »to wasze wybory, czyż trzeba 
lepszego dowodu, iż lndaość do nowego dstroju pań­
stwowego nie dorosła?"

§ Hanako, aktorka japońska, święoi obecnie w 
Paryżu podobne tryumfy, jak znana i naszej publioz- 
nośoi Saaa Yaooo. Hanako przybyła do Paryża w 
nbiegłym listopadzie i na poozątek zagrali w ma­
łym teatrzyku Passage de 1’ Opera dramat, w któ­
rym na zakońozenie przedsięwzięła „legi artls-  na­
rodowe... harakiri. Następnie przesiedliła się na 
Montmartre, do większego teatru, gda e oodziennie
0 11 w nuoy ginęła przez uduszenie. Konać nau 
ożyła się zresztą od Sady la c o o , a różnioa ma być 
w tern, że gdy ta ostatnia umierała duszą, Hamaku 
więcej ciałem, a więo bardziej realistycznie, a w do­
datku dłnżej. Pes ugnje się też sztrezką, mianowi- 
oie rozgryza cukierek, zawierająoy czerwony płyn, 
który zabaiwia jej blade wargi i spada kroplami aż 
na sukienkę. Hanako odznaeza się nadzyczajną grą 
mimiozną. W  dramaoie „Otako i Yoszito" wyouodzi 
Hanako na scenę jako słniąoa, niosąc, a raczej eią 
gnąo za sobą ogromny kosz sukien i bielizny. Nie 
może go ndiwignąó, dzieeinnemi łapkami ugniata 
steroząoe saknie, przewraca Bię, ob"jmuje kosz z ko- 
miezną rezpaozą,,. Nakonieo postawiła go jako tako
1 zamierza zabawić się w Bwoją panię. Osiada przed 
lustrem, ubarwia twarz, czesze Bię z ogromną sta­
rannością i zaczyna długą seeaę mimiczną; ubiera 
suknię, za wielką na siebie i wiokąoą się po ziemi 
—  a ciągli oczkuje z lustrem, odbijająeem jej mi 
niatnrową figurkę. Rezwija przytem tyle żywej gr; 
mimioznej i tyle wdzięka, i#  widzowie są porwani. 
Za ohwilę farsa przeoLonzi w tragedyę. Oto wsuwa 
się do pokojn koobanek owej pani, której Hanako 
jest słnżąeą. Jest to człowiek zazdrosny, ma podej­
rzenia, iż koohanka go zdradza. Nie namyślając się 
wiele, nie badając, nie zwlekając, podchodzi i zabija 
mniemaną zurajozynię pchnięoiem sztyletu w plecy. 
Zawiodły go saknie. Pabliozaośó przeohodzi jednak 
do porządku nad tragedyą, pamięta tylko o farsie 1 
za humor oklaskuje konająoą Hanako dopóty, dopóki 
nie zmartwyehstanie przed kurtyną. „Eli® #st trós 
Eamine» —  mówią Paryianie.

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie lwowskiego tow. lyżwiar- 

skiego odbędzie się dnia 8 listopada o 6 wieoaorem, a 
w razie braku kompletu o 7 wieozór.

M i i r ! r j> M t « !
• Prot. Henryk Heleer, kompozytor i pianista, 

osiada a d 1 listopada Ba stałe w Warszawie.
• Rady sieroce w Galicy! drogie wydanie 

Draoy dr. Zyg. Gargaaa wyszło obeonie jako I X  to ­
mik broszur społecznyoh spółki wydawniczej „P o­
lonia-  we Lwowie.

• Opera w W arsaaw le . W e wtorek wykonano 
w Warszawie poraź pierwszy słynną operę Straussa 
„Salom e". Prasa warszawska wyraża się z ogromne- 
mi poehwałami, co nas ta tern bardziej cieszy, że 
większość wykonawców to Lwowianie. Ponad wszyst- 
kiioB wybił się i stał się bohaterem wieczoru p A le ­
ksander Bandrowski. Spiawozdawoa „K urjera  war­
szawskiego" p. Poliński stwierdza, ie  p. Bandrowski 
w roli Heroda był lepszym aniżeli berliński E.rans. 
P. Smotryoki w „Gońou" pisze, ie  „idealnym te­
trarchą był p. Bandrowski. Zniewieściały a królew­
ski w geśeie i ezynie, lękliwy a okrutny, półpijany 
Herod, taki jbkim go oholał widzieć zapewne Wilde, 
ożył w interpretacyi artysty- . Tak same „Gazeta* 
codzienna-  i inne nie mają dość słów uznania dlr 
p. Bsndrowskiego. Obok uiego wyróżniała się pani 
OleBka, nie dość ceniona w operze lwowskiej. Pani 
Oleska śpiewała Herodjadę. „G oniec" pisze o niej i 
„tak pod względem ma tery atu głosowego i wyrobie-
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ula teg- i ,  jak po.ł względem umiejętności śpiewania 
artystka etanowi bardzo dobry nabytek dia opery 
nasze). Przytem artystka posiada bardzo dodatnie 
warunki sceniczne: ujmującą powierzchowność, szla­
chetną postawę, wyraża* dykeyę, a nanto i pewne 
obycie się ze sceną.* „Kuryer warszawski" pisze: 
„Świetnie też przedstawia się talent Horodjady wczo­
rajszej, pani Oitskiej, zasobnej w prześliczny m eao- 
soprau i w ogóle talent niepośledni'.Johauana śpie­
wał również Lwowianin, p. Zawliowski, o którym pi­
sma warszawskie wyrażają się również z najwięnaze- 
mi pochwałami i d>dają, ź* uchwycił doskonale od­
dania, nastrojowe, śpiewał pięknie i grał poprawnie. 
Rolę Salome odśpiewała panna Szipacek, znana do­
brze we Lwowie, gdyż była tu w orkiestrze opero­
wej arfistką. P. Szipauek lebintowóła poraź pierwszy 
na soenie w roli Salome. Było to nadzwyczaj śmiałe 
a jednak pow id ło  się jej w zupełności. Sprawo­
zdawcy warszawscy ohwulą jej głos silny > bogaty, 
chociaż jeszcze nie zupełnie wyrobiony i przepowia­
dają jej piękną przj»złośó. Kapelmistrzem był p. 
Rezniczek.
Htepertnar twowikieto teatru mtelshieco.

W sobotę popoł „Skąpiec" — wieez. „Aida11, 
wyst. Ruszkowskiej i Floryańskiego.

W niedzielę o godz. 3 i pól popoł. „Trójka hul­
tajska" — o 7 i pół wieezór „Andrzej Chenier", w y ­
stęp p. Bohuss i Dygasa.

W  poniedziałek „Maryna11 Szukiewio <a.
We wtorek „W alkirya11 Wagnera.
We środę „Cyrano de Bergerao" Rostanda.
We czwartek „W esoła wdówka" z pnią Mi­

ło wską.
Repertuar teatru L rzkow ibiego

W sobotę „W  przystani", dram. w 8 a. Jerzego 
Engla (nowość).

W niedzielę pop. „Cenzor moralności1* J. Niko- 
rowicza — wieoz. , w  przyst»ni‘ ‘.

W poniedziałek „Szkoła11 Kaweckiego.
We wtorek „W  przystani11 Engla.
We środę „Piękna Mirandola*, Goldoniego.
W czwartek „W ojna domowa11 Przybylskiego,
W piątek „Szkoła" Kaweckiego.
W  sobotę „Cyd" Corneilla.
W niedzielę popol. „Rewizor z Petersburga11 — 

wieczór „Cyd".

23
— W  rozprawie przeciw spółce spekulantów 

lasowycfl, trybunał postawił dziś przysięgłym 16 py­
tań głównych i 15 ewentualnych.

— Na uniwersytet Jagielloński wpisało się 
dotychczas 23*2 słuohaozy.

1 2  W  <:■?. ć ź - ' \ X 7 ”  ‘
—  W  Łodzi onegdaj rano na kasy era stacyi 

towarzystwa kolei łódzkiej, który wiózł 22.000 rubli, 
aby je złożyć w łódzkim banku państwowym, napa­
dło 15 bandytów. Kasyerowi towarzyszyli kuryerzy i 
dwaj konduktorzy. Bandyci odebrali kasyerowi pie­
niądze. Jeden z bandytów został zabity, a jeden u- 
rzędnik policyjny ciężko zraniony,

—  Jak telegrafują, miastec:ko Nowy Dwór, 
obok twierdzy Modlina, stoi w płomieniach.

—  Hr. M a r y a  Z a m o y s k a  s S z e -  
p e t ó w k i  z n i k n ę ł a  b e z  ś l a d u  w dro­
dze do Warszawy. W  ̂ przedziale wagonu, zajmowa­
nym przez hraoinę wykryto ślady krwi.

-— W Bolesławiu pod Olkuszem bandyci zra­
bowali * urzędu gminnego 4000 rubli. Potem napa­
dli na sklep monopolowy, przyczem zginął jeden 
strażnik.

23 W I L I T ^ .
— „Ruś* ogłasza protest 42 księży Litwinów 

z dyeoezyi wileńskiej przeciw zarzutowi, czynionemu 
biskupowi ks. Roppowi, jakoby był niesprawiedliwy 
dla narodowości litewskiej.

2 całego świata.
H am bu rg . Dom bankowy „Hallers Sóbne et 

Comp.“ zbankrutował. Passywa wynoszą 20 mil], kor. 
Bankructwo to pociągnie za sobą upadek wielu 
mniejszych domów bankowych i fabryk.

T ryest. Wczoraj o 8 wieczorem przeszła nad 
miastem burza połączona z oberwaniem się chmury. 
Wszystkie niżej położone ulice i place zostały zala­
ne. Woda wdarła się do sklepów i magazynów. 
Ru oh tramwajowy zupełnie zawieszono.

R lJ lB . Z  okazyi ostatnich sttajków na kole­
jach w Medyolanie, Turynie i innych mniejsoowo- 
ściach, rada administracyjna kolei państwowych po­
stanowiła zatwierdzić propozycye generalnego dyre­
ktora, ażeby ci, którzy do strejku podburzali, lub 
też nie wrócili dobrowolnie do praoy, podlegali ka­
rom, przewidzianym w ustawie, tj. degradacyi lub 
opóźnieniu normalnego podwyższenia p}BOy. Tym zaś 
którzy pracowali w czasie sfcr jku, rada administra­
cyjna uchwaliła wyrazić pochwałę i udzielić remu- 
ueraoyi.

Bitym. Wskutek zaprzestania strajków ustały 
wydalania robotników przez pracodawców. Wczoraj 
większość robotników, z wyjątkiem należących do 
najskrajniejszych frakcyj, powróciła do praoy.

P a ry* . Na wczorajszej radzie gabinetowej 
minister oświaty Brland oświadozył, że kradzieże w 
kościołach czynią koniecznem wydanie ustawy o 
przeniesieniu dzieł sztuki z kościołów do muzeów 
narodowych w odpowiednich departamentach.

Cannes. W  okręgn Saint-Anbau (dtp. Alpes 
Maritimes) osunęła się góra na obszarze kilkuset 
metrów. Jeden dom i probostwo zawaliły Bię. Ośmiu 
domom grozi niebezpieczeństwo zawalenia się.

K irch b e rg  (na Slązku pruskim). J«k tu do- 
noszą, orkan w Karkonoszach wyrządził ubiegłej no­
cy ogromne szkody, pozrywał dachy z domów, po* 
przerywał połączenia telefoniczne i telegraficzne.

Administracya , Gazety Narodowej* 
przeniesioną została z ul- Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y  nr. 2 (łączącą ul.
Kopernika z ul. Sykstuską).

Telegramy i telefonematy
z dnia 18 października 1907. 

Prognoza pogody.
W ied eń . Prognoza centralnego zakłada mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 19 października:
W  Galieyi wschodniej: Zmiennie, pochmurno,

żywe wiatry.
W Galieyi zachodniej: Przeważnie pochmur­

no, mierne wiatry, najpierw zmiennie, potem pogoda 
polepsza się.

K sy in . Z kół watykańskich dowiaduję się, 
że rząd pruski dotychczas nie przedłożył W aty­
kanowi żadnych propozycyj, dotyczących obsa­
dzenia stolicy arcybiskupstwa gnieźnieńsko-po- 
znańskiego.

Stan zdrowia cesarza.
W ied eń . „C orreso. Wilhelm* na podstawie 

doniesienia z bardzo w iarygodnego źródła tw ier­
dzi, że cesarz ma się od 4 dni stanow czo lepiej. 
Temperatura była z wyjątkiem dwu nieznacznych 
podwyższeń, norm alna, t). i6-Q°. Chrypka —  jak 
się zdaje — zupełnie jest usunięta, tak, że ce ­
sarz bez natężenia m ów i bardzo wyraźnie peł­
nym płosem. Stan sił i czynności serca zadowala­
ją ce . Puls zupełnie regularny. Z  pow odu  tego ce ­
sarz jest w  najlepszem usposoo.euiu i wygląda 
od  4 dni św ieżej. W szystko wskazuje na to, źe 
m onarcha pow oli wraca do zdrowia. K aszel jest 
znacznie lżejszy. W czoraj rano cesarz czuł sie 
świeższym. Apetyt jest od  2 do 8 dni co  dzień 
lepszy. 1 zresztą ogólny stan subjektyw ny i objek- 
tywny jest bardzo korzystny.

W ied eń . O stanie zdrow ia cesarza dowia­
duje się biuro korespondencyjne w czoraj w ieczo 
rem, że cesarz przez cały dzień był bez gorączki. 
Także w ieczorem  nie nastąpiło podwyższenie tern 
perałury. Stan ogólny stanow czo korzystniejszy.

W iedeń . O stanie zdrow ia m onarchy d o ­
wiaduje się Biuro korespondencyjne, że noc 
skutiriem kaszlu była mniej spokojna i mimo 
tego cesarz w nocy i w godzinach porannych zu­
pełnie nie miał gorączki, Apetyt dobry, Stan sił 
ogółem  nie jest n iezadow alający.

W ied eń . „N eue Fr. Presse* donosi, że dzi­
siejszej nocy około  godziny 2 temperatura cesarza 
wzrosła, gorączka doszła do 37'7°. Sen był prze­
rywany przez ostry i suchy kaszel. Lekarz p rzy­
boczny dr. Kerzl dał cesarzow i do wypicia 
lekarstwo na kaszel, poczem  cesarz zasnął.

W ied eń  Cesarz miał dz>ś noc złą. Silny 
kaszel pojaw ił się znowu i przeryw ał kilkakrotnie 
sen m onarchy, tak, że cesarz spał w łaściw ie tylko 
kilka godzin. Rano m onarcha wstał o zwyczajnej 
porze. Lekka gorączka, którą skonstatow ano w 
nocy rano ustąpiła.

Podczas gdy w czora j i przedwczoraj w 
objaw ach kataralnych skonstatow ano pewne p o ­
lepszenie, dziś nie m ożne było m ów ić o  polep­
szeniu. Katar jest dziś silniejszy, dlatego też stan 
sił m onarchy nie jest dziś taK dobry, jak wczoraj. 
Mimo tego cesarz przyjął dziś generalnych adyu- 
tantów z dyrektorem kan celary i gabinetow ej, 
którzy składali mu spraw ozdania.

W iedeń. „K orespond . W ilhelm * d o n o s i: 
„W  porównaniu z zupełaie pomyślnemi w iado­
m ościam i. jakie nadchodziły w czoraj z SchSn- 
brunnu, dzisiejsze inform ricye nie bizm ią tak 
optymistycznie. N oc dzisiej szą przepędził cesarz 
mniej spokojnie, aniżeli poprzednią. W  ciągu n o­
cy kilkakrotnie pow racał kaszel, przeryw ając 
często sen. M onarcha wskutek tego krótko tylko 
spał. M im o tych chw ilow ych  dolegliw ości tem pe­
ratura cia ła  w  nocy nie podw yższyła  się ponad 
normalną Także dziś raao  i przed południem  
nie stwierdzono gorączki- Lekarze stwierdzili tyl 
ko lekkie pogorszenie się ob jaw ów  kataralnych; 
stan uważają za mniej zadow alający aniżeli 
wczoraj. Z  pow odu zaburzenia spoczynku n oc­
nego stan sił nie jest tak pomyślny jak  w o 
statnich dniach, które zapow iadały poprawę. 
Jednakow oż apetyt jest dobiry, oo pozw ala spo­
dziew ać się, że stan sił polepszy się znow u*.

W iedeń . „K orresponaenz W ilhelm * d on o ­
si w południe; W  ciągu dzisi ejszego przedpołu­
dnia stan cesarza pom yślniej się przedstawiał. 
Niepomyślne objaw y z rana odn ieść należy jedy­
nie do zakłóconego spoczynku nocnego. Kilka­
krotne napady kaszlu bnrdzo m on arch ę zm ęczy­
ły. Jednakowoż rano nie miał cesarz gorączki, 
wstał o zwyczajnej godzinie, z apetytem  spożył 
śniadanie, pracow ał potem  ca łe  przedpołudnie. 
Niepomyślne objaw y nie pow tór.tyły się. Cesarz 
przyjął jak zwykle te same osobjT z  Dw oru ce 
lem wysłuchania sprawozdania.

Rada państwa.
Posiedzenie wczorajszo.

W iedeń, W  dalszym ciągu posiicdzenia w czo­
rajszego w dalszej dyskusyi nad nagłym  w n io­
skiem Burivala o  ustaw ow e ureg ulow auie sto­
sunku między zarządam i koiejow. n a i a służbą 
kolejową generalny m ów ca kontra- p. T o m -  
s c h i k dowodził, że  kolejarze izawdzięozają 
wszystkie koncesye skoalizowanym  r wganizacyom , 
które prowadziły sw oją walkę z ca tą św iadom o- 
śoią odpow iedzialności w obec ogóln ej gospodarki 
Austryi, a nie w duchu demagogie in ym . Jeżeli 
przyrzeczenia ministra kolejow ego i nie zostaną w 
oznaczonym  czasie spełnione, to wa, łka rozpocznie 
się na now o i na kolejach państwo * ych. W koń­
cu m ów ca ośw iadczył, że partya jej [t) będzie g ło­
sowała za wnioskiem nagłym, choci »: i nie uważa 
go za odpow iadająoy celow i.

Generalny m ów ca „p r o “ p. T illii iger oświad­
czył się za w nioskiem  nagłym.

Po szeregu faktycznych sprosi .owań n a- 
g ł o ś ć jednom yślnie p r z y j ę t o  i przy­
stąpiono do obrad m erytorycznych, w których 
ciągu p. Fressel wyraził zdziwienie,, że m ini­
ster kolejow y w tak ważnej sprawie . nie zabrał 
głosu.

Minister kolei dr. D e r s c  1 a 11 a o - 
św iadczył, że musi odeprzeć zarzut zću uedbania 
obowiązku. Utrwalił się zw yczaj, i »  w dyskusyi 
nad nagłością, m ów i się o meritum rzetsi J- Owóż 
m ów ca nie m oże ściągać na siebie witą przy­
czynienia się do podobnej praktyki, aasd zegająe 
sobie głos w dyskusyi nad meritum w  mosku. 
M ówca zapewnia, że w spółczuje gorąco 8 a słu- 
szuemi żądaniami kolejarzy i u czy n iw szy *  k o ,c o
jest w jego m ocy, ażeby te słuszne żądania prze­
prowadzić. (Oklaski.) Niestety środki, jakiis przy­
sługują rządowi względem towarzystw pryw a’ mych, 
są bardzo małe, rząd więc myśli napr; te *:ć te 
nraki w drodze ustawodawczej. (Oklaski.) 'Go się 
tyczy meritum wniosku, to m ów ca nic jtylA o z 
n.m sympatyzuje, ale zapewnia, że zajm o 'w ał się 
już odpowiednim  projektem ustawy, nad który,m 
prowadzą się dokładne studya w minis terstwiO 
kolejowem . O rezultacie tych studyów  minister 
zawiadom i izbę (Oklaski).

P. B a t t & g l i a  imieniem Koła polskie­
go uznał, że uważa za konieczne i nagi je uregu­
lowanie stosunku funkeyonaryuszy kolejo iwych do 
służbodaw ców  tj. do zarządów  kolei p ań stw o­
wych i prywatnych. Do zakresu tego ui *gu low a- 
nia należy przedewszystkiem polepszeń ie mate- 
ryalnego bytu funkeyonaryuszy kolejo wyeh i w 
tym kierunku jest najgorętszym  życzeni em  K oła , 
ażeby spełniono w granicach fin a m ow  ijj m ożn o­
ści żądania kolejarzy. P rócz  tego sł iranaictwo 
m ów cy uważa za konieczne uregulow *.nte sto
suuku służby kolejowej do pra oodaw ców .
D o tego zakresu należy pomnożenie pi >sad eyste- 
mizowanych, skrócenie czasu pracy, ur egulow aaie 
urlopów , rewizya pragmatyki s łu żb o*  *j, zm oder­
nizowanie postępowania dyscyplinar -nego i t. ,p.

K oło polskie we własnym kraju już w drożyło 
akcyę do przeprowadzenia reform i nawiązało 
rokowania z  ministerstwem kolejow em , aby słu ­
szne postulaty personalu kolejow ego przepro­
wadzić.

W  sprawie stosunków w G-alicyi, stronni­
ctw o m ów cy w  zasadzie jest oozyw iście przeciw­
ne wszelkiemu powiększaniu ponad konieczność 
personalu państwow ego, jednak w Galieyi liczba 
służby jest za mała, wskutek czego sity um ysło­
we i fizyczne w ym agają o w iele w iększego na­
tężenia, niż gdzieindziej. K o ło  polskie Dędzie się 
starać o przeprowadzenie w  jak najkrótszym cza ­
sie zupełnie słusznych żądań' personalu kolejow e­
go, natomiast ze względu na ogólne interesy g o ­
spodarcze i normalne funkeyonowanie organiza- 
cy i państwowej nie m oże się zgodzić na taktykę, 
dążącą dc. przeprowadzenia zasad środkami gw ał­
townym i i rozluźniającym i dyscyplinę. Stronni­
ctw o m ów cy  spodziewa się, że taktykę Kota pol- 
saiego spełniania zadań w drodze pokojow ej 
musi wzbudzić większe zaufanie, niż taktyka te- 
roryzmu.

Dr. Diatuand : Daremna nadzieja 1
Dr. Battaglia: D o  tego jest konieczne, aże­

by Koło polskie w sw ych dążnościach, wzbudza­
jących  zaufanie kolejarzy, znalazło poparcie p a ń ­
stw ow ego zarządu kolejow ego i zarządów kolei 
prywatnych, przez to, że słuszne żądania koleja­
rzy zostaną spełnione w krótkim czasie. P o  dzi­
siejszej m owie ministra kolejow ego można się 
spodziew ać, ż* obecny kierownik tego działu po-i 
trafi w ybrać drogę odpowiednią i dlatego K oło 
ośw iadcza, iż uw aża za najodpowiedniejszą drogę 
do spełnienia życzeń personalu kolei prywatnych: 
upaństwowienie tych kolei. (Oklask; na ław ach 
polskich).

F. Maślanka wykazyw ał trudności i od p o ­
w iedzialność personalu kolejow ego i podnosił, że 
w obec ciągle wzrastającej drożyzny funkeyona- 
ryusze kolejow i tylko z trudem mogą w yżyw ić 
siebie i sw o je  rodziny. Dlatego posłow ie wiejscy 
gorąco pragną polepszenia bytu kolejarzy i żą d a ­
ją, ażeby ich stosunki w całej monarchii jed n o­
licie zostały uregulowane.

W  głosow ania przyjęto meritum wniosku, 
poczem  przystąpiono do dyskusyi nad w nio­
skiem nagłym p. Ellenbogena w sprawie bra­
ków, panujących na liniaob „T ow . kolei pań­
stwowych*.

P. Ellenbogen, uzasadniając sw ój wniosek, 
dowodził, że państwo m a dosyć środków  do prze­
prowadzenia słusznych żądań kolejarzy, a ewen­
tualnie może tę kolej zasekw estrow ać.

Na tern obrady przerwano.
Następne posiedzenie dziś. Na porządku 

dziennym wybór deputacyi kw otowej.

Posiedzenie dzisiejsze.
W ied eń . Posiedzenie dzisiejsze izby posłów  

rozpoczęło się o godz. 11 m. 15.
Od eądu pow iatow ego w sprawach karnych 

we Lw ow ie wpłynęło pismo 2 żądaniem wydania 
posła Budjynowskiego w  sprawie obrazy czei.

Pp. K 1 o f  a o z i tow . zgłosili wniosek 
nagły, aby ze względu na ciągle s ła rg i na z u ę- 
c a n i e  s i ę  n a d  ż o ł n i e r z a m i  izba 
uchw aliła : Członkom  koaiisyi w ojskow ej w poro 
zumieniu z zarządem arm ii przyznaje się prawo, 
by w obecności organów  wojskow ych porozum ie 
wali się z żołnierzami w koszarach. Kom isya 
w ojskow a ma być ofieyalnie zapraszana ua wiet 
kie manewry aby stosunki, panujące w armii, 
poznała z własnego doświadczenia. W razie o d ­
rzucenia tego żądania stawia się wuiosek, aby 
komisyi wojskowej przyznano prawo przez dele­
gatów ze sw ego łona przesłuchiwać żołnierzy w 
obecności audytora wojskow ego.

Między interpelacyami znajduje się inter­
pelacja  p. Breitera do ministra kolei w sprawie 
rozkazu, wydanego przez dyrektora kolei pań­
stw ow ych we Lwowie, w ykluczającego pisma 
„N aprzód*, „G los* i „M onitor* od sprzedaży na 
stacyaeh w obrębie lwowskiej dyrek cji kolei 
państwowych.

?o odczytaniu w pływ ów  izba przystąpiła do 
dalszej dyskusyi nad n a g ł y m  w n i o s k i e m  
p.  K l l e n b o g e n a  i tow . w spraw ie T  0- 
w a r z y s t w a  k o l e i  p a ń s t w o w e j .

Minister kolei dr D e r s c h a t t a  ośw iad­
czył. że rząd trwa przy d ecy z ji prowadzenia da­
lej akcyi upaństwowienia kolei, przyczem jedna­
kow oż linie tow . kolei państwowej są w ykluczo­
ne. Dlatego musi zastrzedz sobie rezerwę, Gene­
ralna inspekeya z polecenia ministerstwa badała 
wszystkie linie kole jow e, zw łaszcza te, które są 
bliskie upaństw ow ienia; przytem okazało się, że 
na liniach Tow . kolei państwowej są wielkie 
braki, zw łaszcza co  do materyału progów  i szyn, 
a również potrzeboa jest rekonstrukcja budowy 
naziemnej. Wszelkie rozporządzenia gen. inspek­
c j i ,  mimo rekursów T ow . kolei państw., m ini­
sterstwo w pełni zatwierdziło, a tylko jeden 
rekurs uwzględniło w wypadku, w którym kom- 
pateneya generalnej inspekcyi była przekroczona. 
Tow arzystw o kolei państw, mimo rekursów p rze ­
dłożyło w terminie program  prac, co  do wym a- 
nych napraw.

Frogram ten był badany i odesłano go T o ­
warzystwu celem poczynienia poprawek, z ter 
inmem ponownego przedłożen a programu z po 
ozątkieno. listopada. Póki termin tea nie upłynął 
rząd nie może stwierdzić, czy Tow  kolei pańłtw . 
aie byio skłouue do wypełnienia poleceń  M i­
nister sądzt zitem , że dowiódł, iż me zaniedbał 
niczego, 00 leży w interesie państwa i ogółu i 
zapewnia, że w danym razie potrafi obowiązek 
swój spełnić.

Przem awiało jeszcze kilku m ów ców , poczem  
po uchwaleniu nagłości przyjęto również jedn o­
myślnie sam wniosek Eilenbogeoa.

Poseł Resel uzasadniał nagłość swego 
wniosku w sprawie ułaskawienia dwu podofice­
rów, skazanych za znęcanie się nad żołnierzam i, 
jakoteż w sprawie zmiany przepisów o zażale­
niach żołnierzy.

Mówca zaznacza, że ułaskawienie tych pod­
oficerów już w ów czas było faktem, gdy minister 
obrony krajow ej sw ego czasu odpow iadając na 
interpelację, podał do w iadom ości skazanie ich. 
Pow rót tych podoficerów do służby spow odow ał 
sam obójstw o pewnego żołnierza.

Następnie odpow iadał m ów cy minister 0- 
ferony krajow ej Latscher, zbija jąc poszczególne 
tw ierdzenia, zawarte w nagłym wniosku Mmister 
wskazał, że ułaskawienie nastąpiło w myśl pra­
w a , przysługującego komendantowi miasta.

Posiedzenie trwa dalej.

Konferencya przywódzcó* ktubótf.
W ied eń . W  południe odbyła się konferen­

cya  przyw ódzców  klubów pod przewodnictwem 
prezydenta W eisskirchnera, w obecności bar. 
Becka. Przedmiotem konferencji była sprawa 
parlam entarnego traktowania przedłożeń ugodo­
wych. Postanow iono, aby pierwsze czytanie ugo­

dy rozpoczęło  się we w torek . Listę m ów ców

skontyngentowano do 8 4 ; liczba ta będzie roz­
łożona na poszczególne stronnictw a.

Prezydent ministrów podał do wiadomości, 
że budżet na r. 1908 przedłożony będzie izbie 
w ciągu przyszłego tygodnia.

D e leg a oy e .
W ie d e ń . D elegacje wybrane będą w  obu 

parlamentach jeszcze w ciągu b ieżącego  m iesią­
ca. W ezw anie do wyboru wpłynie za kil­
ka dni.

Z kluW ruskiego.
W ie d e ń . Ze strony klubu ruskiego wydano 

komunikat, z którego wynika, że posłow ie ruscy 
konferow ali z namiestnikiem hr. Potockim  w  
sprawie ugody i reform y w yborczej. R okow ania 
będą dalej kontynuowane.

Kom unikat dodaje, że Rusini nie widzą 
żadnej łączności między ugodą a ich  postulatami. 
W obec tego krąży pogłoska, że klub ruski zapo­
wiedział obśtrukcyę na pewien z góry  określony 
wypadek.

O prócz tego posłow ie K ołessa  i Dniestrzań- 
ski byli u ministra oświaty w sprawie uniwer­
sytetu lw ow skiego.

Sejm węgierski.
B udapeszt. N a w czora jszem  posiedzeniu 

sejm u posłow ie ch orw a ccy  ośw iadczy li, że sk ła ­
dają wszystkie mandaty kom isyjne. Następnie 
odczytano pism o chorw ackiego posła  P otoczn ia - 
ka, odm aw iając* wezw aniu, ażeby przeprosił 
Izbę za  oporn ość w zględem  prezydyum  (W r z a ­
wa). Prezydent ośw iadczył, że odda tę spraw ę 
kom isyi n ietykalności poselskiej. Przystąpiono 
do spraw ozdania  o projekcie ustawy w sprawie 
reform y prooedury cyw ilnej.

N astępne posiedzenie w e w torek, na p o ­
rządku dziennym w ybór deputacyi kwotow ej.

B u d ap eszt. Partya niezaw isłości odbyła 
w czoraj konfereacyę, na której je j przew ódca 
minister K ossuth szczegó łow o om aw iał sprawę 
ugody. W yw ody  sw o je  zakońozył tern, że czyni 
zawisłem  sw e pozostan ie  na dotychczasow em  
stanowisku od tegc, aby ugoda stała się ustawą. 
Poseł Rathay ośw iadczył, że nie będzie  głoso 
w ać za ugodą, a p. W agy, że nie godzi się na 
podw yższenie kwoty i utrzym anie w spólnego 
Banku i jeśli g łosow anie za ugodą będzie o b o ­
wiązkiem stronnictw a, w ystąpią z m ego. Obrady 
zam knięto bez pow zięcia  uchw ały Z god zon o  się, 
aby partya dopiero w ów czas pow zięła  uchw ałę, 
gdy przedłożenia będą w Komisyi załatw ione.

Konferencya w Haadze.
H aga, Na w czorajszem  pełnem posiedzeniu 

konferencji pokojow ej, przyjęto jednom yślnie 
akty końcow e. Konferencya będzie dziś po p o ­
łudniu zakończona, a delegaci rozjadą się w n ie ­
dzielę lub poniedziałek.

Izwolski w Paryżu.
P a ry ż . Rosyjski minister spraw zagranicz­

nych Izwolski, rozpocznie w przyszłym tygodniu 
oficyalne w izyty u Fałlieres’ a i ministrów, lió  
w nocześnie pow róci rosyjski am basador N e- 
lidow .

Wojna w Maroku.
P a ryż . Na w czorajszej radzie gabinetow ej 

minister spraw zagraniczuych, P ichon, odczytał 
telegramy z Maroka o rokow aniach Regu-iulta z 
sułtanem Abdul Azisem, który p iczyn ł kroki w 
celu ścigan a uzbrojonych szczepów  przy pom ocy 
wojsk sułtańskich.

A lg ier. Bytego baszę Casablanca, Kubi kari , 
oddano pod nadzór władz.

Z Rosyi.
P etersb u rg . Na zgromadzeniu praw yborów  

Polaków  przem awiali zaproszeni kandydaci na 
posłów  Miluków (kadet), W odow ozow  (grupa 
pracy) i Sokołow  (soc. dem.) Podczas mowy 0- 
stataiego przedstawiciel policyi rozwiązał zgro­
madzenie.

Zaburzenia w Persyi.
T e h e ra n . (B. Reutera). Gubernator w K er- 

m an donosi, że m otłocb zaatakow ał go, jednakże 
zdołano go odeprzeć. Z powodu wyboru do rady 
prowincyonalnej wybuchły rozruchy. Tłum zaata­
kow ał bank państwowy.

Z Hiszpanii.
M adryt. Izba uchwaliła 1,250.000 peuetas 

na dotkniętych pow odzią w  Maladze i B arcelonie.
Minister skarbu zaprzeczył pogłosce jakoby 

w Paryżu toczyły się rokow ania w sprawie za 
ciągnięcia pożyczki na budow ę eskadry.

Japończycy na Korei.
L o n d y n . Z Seulu d o n o sz ą : Na itępca tronu 

japońskiego przybył do Czemulpo, gdzie go przy­
jął cesarz i uasiępca tronu koreiski Udano się 
następnie do Seulu, w którym odoyło  się u ro ­
czyste przyjęcie.

Rozmaitości.
§ P o rtre c la tł carsk i. Malarz francuski S.,

któremu Mikołaj II. polecił wykonanie swego por­
tretu w tych słowach opowiada o swem przybyciu na 
oarski dwór w Peterhofie : „Pierwszego dnia przed­
stawiłem się cesarzowi we fraka. Nazajutrz, chcąc 
rozpocząć pracę, przybyłem na dwór w czarnym an- 
glezie. Mikołaj gdy mnie ujrzał przed sztalugą, rzekł 
z leski na uśmiechem :

— J rii widzę, to etykieta jest czemś śmie- 
sznem.

Późui-j wyjaśniono mi, że cywilny człowiek 
tylko we fraki może sta rać przed obliczem carskiea. 
Nita zabrałem się '* ■ malowania, zawołał mnie car 
do sąsiedniego pos.ja , gdzie ze mną rozmawiał 
przez kilka minut o rzeczach obojętnych. Rówao- 
oześaie przeszukano moją skr-ynką z farbami, ozy 
nie znajdzie się tam może... bomba. W szystzie tubki 
z farbami były namszoue. Podczas mej pracy car 
wszczął rozmowę o malarstwie i między inuemi po­
wiedział :

— Macie we Francji dużo znakomitych arty­
stów, z który oh najbardziej podoba mi się Tonlmou- 
che. Gzy zna go pan osobiście?

—  Znałem go, najj. panie swego czasu bar­
dzo dobrze.

— A  teraz ?
—  Od wielu lat leży w grobie.
Uprzejmość aie pozwalała nu powiedzieć, 00

sądziłem o tym miernym malarzu Przy końcu pierw­
szego posiedzenia wyraził oar życzenie, aby tu mu 
towarzyszył w przechadzce po parka pałacowym. 
Wówczas przyszła mi na myśl bistorya o wydarzeniu, 
jaka niedawno miała tam m ejsce. Mikołaj U ski­
nął w czasie spasem ua jednego z pomocniKÓw ogro­
dnika. Zanim chłopak doszedł do cara padł trupę u, 
ugodzony celnym strzałem gwardzisty, który nie uo- 
strzegł skinieuia monaroby i ubił młodzieńca, sądząc, 
że ten chce popełnić zamach Takie pomyłki wyda­
rzają się ozę3to. Prosiłem cesarza o wybaczr.aie, it 
do parku wejść nie mogę, gdyż jestem przeziębiony, 
a powietrze ostre. Uwierzono mi i odesłano muie 
powozem do Petersburga*.

Dział ekonomiczny.
P N ow e w o iy  nu k o le ja ch  Z Wiednia tele­

fonują.- Koleje państwowe zamówił} 1367 nowych 
wagonów na pierwsze półrocze roku 1908, przeważni* 
dla Północnej kolei. Z tego fabryka sanocka otrzy­
mała zamówienie tyiko 190 wagonów.

fi Nufta n a  S a ch a lfm e . Z Saohalinu donoszą, 
że w odległości 12 wiorst od zatoki Nabilskaja, 
odkryto nowe źródła ropne i wielkie jezioro naftowe, 
dostępne dla wielkich okrętów.

Z w ią zek  p rod u cen tów  d la  r o p y  o p a lo ­
w ej „R o g a l*  w e  L w ow ie . W tych dniach za­
wiązało się we Lw ow ie stow. z ogr. poręką pod 
a a zw ą : Związek producentów  dla ropy opałow ej 
„R opał*. Celam stowarzyszenia jest rozpow szećh- 
nianie w kraju po fabrykach, gorzelniach, b ro­
warach, młynach ropy, jako materyału opa ło­
wego, zamiast węgla, którego Bawet po w yso­
kich cenach dzisiaj trudno jest d ostać; natom iaft 
ropy w  kraju mam y podestatkiem, a korzyści 
techniczne i ekonom iczne przy opalaniu ropą sę 
znacznie większe, niż przy węglu. Związek ,  R o ­
pał*, będzie dostarczać ropy  fabrykom  do opału, 
jak również zajmie się urządzaniem techniczntm  
dla przeróbki palenisk aa opalanie ropą.

Zw iązek już się ukonstytuował, w ybierając 
do rady nadzorczej pp.: dr. Bartoszewicza, Bo­
gusza, Macherr., K rausa, W eydlieha, M oraezew- 
skiego i prof. Załozieckiego. Do dyrek cji delego­
wano pp.: dr S. Bartoszewicza i J. Langiera. 
Biuro Zw iązku znajduje się w kraj. tow . nafto- 
wem, we Lw ow ie, ul, K raszew skiego 1.

Z rynków towarowych.
B an k r o i  u .e s y  w e  L w o w ie .

Lwów dnił. 1P października.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco uw'-.s.

Waluta koronowa-
Pszenicagotowa od 11-70 do 11-90 pslenica na ter­

ania O — do G‘00. Żyto gotowe 10-10 do 10 30, żyto r> 
fcermina OOOdo 0 00. Owies obroozny go&owy 7-10 do 
7'33. Jęozmies pastewny 7 OOdo 7\">0. Jęozmień brow. 3*00 
io  8'50. Rzepak —*— do —"00. Lnianka 000 do O-O1'. 
Groch pastewny 7 — d.> 7 50 groch do gotowauis 
9‘50 do 10.00 Wyka C‘0:< do 0 00. Bobik 6 >X) do G’9J 
Hreczka 0-00 4* 00"00. liukurudza nowa e.t 50 i.io  
00*0 do O oO, kukurudaa stara 0-00 do 0 0J. Chru.el n i ­
wy za 56 kilo 00-00 do 0000, chmiel stary 00-00 do 
00‘00. Koniczyna czerwona 70-— do 75- - .  koniczyna 
biali, 45"— do 55"—, Koniozyna szwedzka 70"— do 
80-— Tymotka —■— do —■—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54-50 do 54 75. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gelitowany 34 50 do 34‘75.

Usposobienie: niezmienioue, obroty znaozne.

Budapeszt dnia 18 października. Kurs w koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na p&idaiemik 
i l '86—11 87 ua kwiecień 12-43—12-47 żyto na paździer­
nik 10-70—10 71 na kwiecień U-4u—1141 owies na pa­
ździernik 7-79—7 80 na kwiecień 8"48—8 49 kukurudar, 
na maj 7 06—7-07. Rzepak na sierpień — —

Oierty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: ustalone.
Pogoda: piękna.

Z targów  h a n d lo w y ch .
W ie d e ń , 17 października. S p i r y t u s .  Za to­

war ekuntyngentowany z dostawą natychmiastową aa 
100 HI. płacono kor. 61-60. do 62 —

Tendencya :
C u k i e r :  Radnada prima z dostawą natych­

miastową z Wiednia w oały.h wzg. K. 72-— do 72*25. 
Rahnada secunda z dostawą natychmiastową z W ie­
dnia w całych wagonach K. —■ Kostkowy prima
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową x 
Wiedaia K. — •—, w całych w&goaao i K. — — io  
—•—, beczkami do — . -

Tendencya: spokojna.
N a i  t a galicyjs .a StG.na.ard White w caiych, 

wagonach z Wiednia ... — — do u. — —. W  beozkaob, 
K. do -  —

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. — ■ do
K

Tendencya:

Z rynków pieniężnych
W iedeń dnia 18 października. (Telegram „Gazety 

Narodowej11). Zamknięcie giet-iy o godz. i  minut 30 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu kredy 
wego 633-00, węgierskiego zakładu kredytowego 742 00 
Anglobanku 294 25, iJnionbanku 53100, Banku dia 
krajów koronnych 42L-75, Bankveremu 626-50, Bodmj- 
oreditu 1010-00, galicyjskiego Bankn hipoteoznego 
569-00, kolei państwowych 655 50, kolei południowej 
149 50 tramwaju A. —.—, B. — , kolei Klbeth U 
425-50 kolei półnoo 5130—5170, kolei ozerniowieckiej 
558 alpiny 597‘75, Rima Muranya 510-50, praskiego 
towarz. żelaznego 2648 -0000 fabryki broni 464- —, 
tureckie tytoniowe 406 — galicyjs kiego karpackiego
Towarzystwa naft. 530------- , oblig. węg. indemniz.
92 45, renta majowa 05 95, aastryacka rout:c koronowr 
96 05, węgierska renta koronowa 32-30 56-lec. iis;y
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 04 70, t-pro- 
oentowe listy banku hipotecznego 9500, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipoteczn 99-00, 5 -procentowe
Listy bankn hipotecznego 110 00, 4-procentowe Baa»ii 
kraj. 95-—, 4 i pół proc. Banku kraj. 100-60, 5-prooent. 
komunalne obligaoye Banku kraj. 98 00, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98 4-procentowe gaiic. 
pożyczki krajowe z r. 18&5 95’60, 4-procentowa po­
życzka miasta Lwowa 9440, losy tureckie 183 25 mar­
ki 117-49, ruble 254’—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r- 86 65.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Jako korzystną lokacyę kapitała
polecam y

4% L.sty zast. Towarz. kredyt, ziemsk. 
4Va i 4°/0 Listy zast. Banku krajowego 
41/* i 4°/o Listy zast, Banku hipotecznego;

Papiery te kupuje i SD rzeuaje n a jk o rzy stn ie j

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILKA’
Zlecenia z p row in c ji odwrotną pocztą bez 

odliczeaia prowizyi.

„priessnitztal**
w  m t t d l i n g  koło W iednia 

sałożony w r. 1850. —  O dznaczony złotym me­
dalem na powszechnej hygenicznej wystawie 

• w W iedniu 1906.
W spaniałe położenie w śród  lasów . Najnowszy 
komfort. Znakom ita pielęgnacja. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

P r z y je c h a li  d o  L w o w a  d, 17 p a ź d z ie rn ik a  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkown,na). W . 

hr. Jabłonowska z Zagwoździa, dr. Dwernieki z Bo­
rysławia, dr. Kiesłer z Czerniowiec, ks. Mayka z 
Żółkwi, P, Hołyńska z Brakowa, dr. S. Glogier z 
Tarnopola, R . Rudolf z Pasieczny, H. W olff z Wie­
dnia, W. Broiacki z Biatej, 0 . Kopeuka * Przewor­
ska, Z . Piotrowski z Krakowa, W . Bieohoński z 
Jasła, K . W ysocki t Ostobuia, W. Grenso z Bory- 
ławia, dr. Sehwart z Ta-norola, S . Tauszyński z 
Bakowieo, P . Walewska z Rosyi, W. Skałkowski 
z Źydaczowa, dyi. Posner z Berlina, S. Stefanus z 
Baczacza.
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ffśrófl życia towarzyskiego.
Powieść EDYTY WABTHON.

(Z angielsk. -gc j

(Ciąg dalszy).

K łop otów  tych nie w ytw arzała jej praco­
dawczym . Pani Hatch od początku okazywała 
wzruszającą niemal chęć zdobycia uznania Lily. 
Nie pyszniła się b /n rjm n ie j bogactw em  swojem  
i nie wstydziła się sw ego nienośw iadczenia; — 
pragnęła „b y ć  w ytw orn ą", nauczyć się, jak zo ­
stać s m iłą“ . T rudność polegała na tera, że tru­
dno było znaleźć punkt styczność między jej 
ideałam i a ideałam i Lily.

Pani Hatch tonęła we mgle nieokreślonych 
zachw ytów , aspiracyj zaczerpniętych ze sceny, 
z  dzienników, z tygodników mód i z błyskotli 
w ego  świata sportow ego, n a - ardziej od widno­
kręgów  je,i tow arzyszów  oddalonego. W yłączyć 
z  ty ch  m ętów  te, które m ogły przyczynić się do 
utorow ania drogi pani Hatch, było obowiązkiem  
L ily; lecz wykonaniu g o  stanęły na przeszkodzie 
szybko powstające wątpliwości.

Lily stawała się coraz bardziej świadom a 
pewnej dwuznaczności sw ego położenia. Nie dla­
tego, żeby miała jakie podejrzenia co  do nieska­
zitelności pani Haich, w  konw encjonalnym  zna­
czeniu tego wykazu.

Pani ta grzeszyła zawsze raccej upodoba­
niami niż poctępowaniem . R ozw iod ła  s;ę z m ę­

żem, a historya jej rozw odu  wynikała, zdaje się, 
ł&rdziej z geograficznych niż z etycznych  w a­
runków ; najgorsze zas jej w ybryki wypływały z 
ekscentrycznej dobroduszności.

Ale, jeśli onojętnem było Lily, gdy pani 
Hatch zatrzym yw ała na drugie śniadanie swoją 
masażystkę, lub zapraszda  kosmetykarza do loży 
Feedz.a Van Osburgh’a, nie była rów nież pobłaż­
liwa dla niektórych, mniej w idocznych uchybień 
przeciw konwenansom , jakich dopuszczało się jej 
otoczenie. Stosunek Neaa Silvertona do Stanley'a 
wydawał się  naprzyk ła i ściślejszy i mniej jasny 
niż usprawiedliw ić m ogły skłonności naturalne; 
a obaj wspólnie usiłowali podniecać w zm agające 
się upodobanie Fredzia Van Osburgb a do pani 
H atch. Nie było jeszcze nic określonego w sy - 
tuacyi. która mogła się okazać wielkim żartem ze 
strony tych p n n ów ; ale Lily miała św iadom ość, 
źe przedmiot icb eksperymentu był za m łody, za 
bogaty i za łatwow ierny.

Zakłopotania jej potęgow ał fakt, że Fredzio 
uważał ją  za współdziałającą z nim w zdobyw a­
niu stanow iska towarzyskiego dla pani H atch ; a 
sw ój udział w tern usiłowaniu objaw iał nieusta- 
jącem  in.e^esc wan:em się jej przyszłością Bywa­
ły chwile, kiedy Lily baw iła się tą ca łą  sytuacyą. 
M7ŚI ugodzenia takim , jak  pani Hatch, pociskiem  
w zdradzieckie łono tow arzystw a, nie była po­
zbawiona uroku. Miss Bart wiaziała już nawet 
w w yobraźni jasnow łosą Norm ę wprow adzoną po 
raz pierwszy na bankiet rodziny do Van Os- 
burgh’ów . Ale myśl, że ona osoDiseie m iała

zw iązek z taką tr&nzakw/ą, była mniej przyjeamą; 
to też, pc chw ilow ych  poryv;ach rozbaw ienia, 
następowały okresy coraz większego zniechę­
cenia.

Zniechęcenie to doszło do szcnytu, gdy 
pewnego popołudnia, już prawie nad wieczorem , 
ku wielkiemu, zdumieniu Lily, zjaw ił się W aw rzy­
niec SeldeD. Zastał ją  samą, śród pow odzi różo ­
w ego adamaszku, albowiem  w św iecie p«ni 
Hatch zwykła godzina herbaty popułudniowej nie 
byia pośw ięcona obow iązkom  towarzyskim  i pani 
domu znajdow ała się w rękach sw ojei masa­
ży sik.

W ejście Seldena w praw iło Lily w zakłopo­
tanie ; ale, na w idok jego  zmieszania, odzyskała 
panowanie nad sobą ; przybrała ourazu ton przy­
jem nego zdziwienia, zapytała jakim  sposobem  od ­
nalazł ją  w takiem nieprawdopodobnem  m iej­
scu i co go natchnęło do podjęcia poszu­
kiwania.

Selden słuchał tycb słów  z niezwykłą p o ­
w agą ; Lily nie w idziaia nigdy, żeby tak mąło 
panował naa sytuacyą, żeby był tak zupełnie na 
łasce przeszkód, jakie zechciałaby staw ić na jego 
drodze.

— Chciałem się widzieć z panią — odparł, 
a ona w odpow iedzi nie m ogła się powstrzym ać 
od zauważenia, iź umiał utrzym ać na wodzy swe 
pragnienia. W  istocie bow iem  jego długa nie­
obecn ość była dla niej jedną z największych przy­
krości, jakich  doznała w ciągu ostatnicn m iesię­
c y ; jego odstępstw o było ciosem , który ugodził

g łęboko pod powierzchnię jej duszy.
Selden odpowiedział na wyzwanie szcze- 

ruścią.
P o  cóżbync przyszedł, gdybym nie prz) - 

puszczał, że m ogę się pani na coś przydać ? 
Jestio m oje jedyne wytłóraaczenie, żem przy­
puszczał, iż pani m oże mnie potrzebow ać.

Uważała te słow a za niezręczną wym ówkę, a 
a ta myśl dodała jej pewności siebie.

A w ięc pan przyszedłeś teraz dlatego, 
źe pan mniemasz, iż możesz mi być poży­
tecznym ?

Zaw ahał się ponownie.
—  T a k ; w skromnym charakterze osony, 

z którą m ożnaby pom ów ić i ncradzić się.
Na człow ieka m ądrego był to, oczywiście 

początek głupi; a myśl, że niezręczność jego  w y­
nikała z obaw y, iżby L ily nie przypisywała zna­
czenia osobistego jego  wizycie, zmroziła przy­
jem ność, jak.ej doznała na jego widok. Nawet 
śród najnieprzyjaźniejszyoh warunków przy­
jem ność tę ouczuw ała zawsze; mogła go niena- 
w idzieć, ale nigdy nie była w stanie pragnąć, ż e ­
by opuścił pokój. I teraz była bardzo blizka nie­
nawiści; ale dźwięk jego  głosu, sposób, w  jaki 
światło paaało na jego  rzadkie ciem ne wiosy, 
sposób, w jaki siedzi.ii i poruszał się i nosił 
ubranie —  Lily św iadom a była, żc nawet te 
trywialne drobiazgi w ryły się w najtajniejszą 
głębię je j życia. W jego oDecnoś i schodził na 
m ą nagły pokój i ustawał zamęt w je j umyśle ; 
wszelako poryw oporu przeciw temu żakrada-

jącem u się wpływow i zniewolił ją  do pow ie­
dzenia :

— To bardzo łaskawie z pańskiej strony, 
że pan przychodzi w tym charakterze, ale z czee 
go  pan wnosi, że m am specyalny pow ód do om ó­
wienia i narady.

Jakkolwiek zachow ała  lekki ton rozm ow y 
towarzyskiej, niemniej pytanie zadane było w 
sposób, który mu przypomniał, że nie proszono 
go o tę życzliwą przysługę; i prze? chw ilę Selden 
stał zmieszany. Sytuacya między niemi m ogła 
była  wyjaśnić się jedynie nagłym wybuchem  
uczucia; ale wszystkie ich przyzwyczajenia, cała 
icb  rutyna towarzyska sprzeciw iały się m ożli­
w ości takiego wybuchu. Spokój Seldena zam ie­
niał się w opór, a na spokoju miss Bart w ytw a­
rzała się pow łoka z błyszczącej ironii, gdy pa­
trzyli sobie oko w oko z przec.w ległych rogów  
wielkiej so fy  pani H:ueh. Ta sofa właśnie i apar­
tament, zapełniony potw ornem i, odpowiedm em i 
do niej, meblami, nasunęła w końcu Seldenowi 
co  m a odpow iedzieć.

Gerty powiedziała mi, że pan. zajmuje 
stanow isko sekretarki pani Hatch i wiem, że 
byłaby bardzo rada usłyszeć, jak  się pani 
wiedzie.

Miss Bart przyjęła to wyjaśnienie ob o ­
jętnie.

(C. d. n.)

Pozostałe z różnych 
wyzprzedaży przedm ioty,

jako to : 76?
60 dywanów ściennych,
100 dywaników prz d łóżka,
35 dywanów perskich, kilka po.tyer
jo  firanek koronkowych,
kilka stór aplikacyjnych,
dery na konie,
linoltjm i ceraty,
kołdry i koce,
skóry,
prawdziwe porty iry „Carunan “ ,
resztki materyj na suknie,
snkno na meble,
płótna i szyfony,
pończochy,
bielizna damska,
kapelur s damskie,
oały zbiói przyrodniczy,
350 resztek chodników,
10 roili nowego chodnika kokosowego He 

schody,
50 kap na stoły i łóżka,
50 narzutek na otomany,
8 wielkich dywanów „zmyrneńskich",
1 inne artykuły dekoracyjne można tanio 

1 aby4, w nowo otwoi sonem

„ H ) o r o t e “Q . 3 ^ C L “
przy ul. Szajnochy

(róg  Sykstuskiej). 
W szystk im  dobrze sytuowanym  
osob om  dajem y nasze ow ary na 

kredyt.

Kapitały do 5.000 k.
m ogą  być do 10%  oprocentow ane. 
Bliższej w iadom ości udzieli „D o -  
roteum* przy ul. Szajnochy (.róg 

Sykstuskiej). 765

P r o t o k o ł o w a n a  F . l r m a  „ P o d  G n i a z d a ^

JAN I W t a
Cwów, Grodzickich 3.

fabryka jłakwek Owocowych, Rosotisów i likierów, 
Skład Koniaku, Rumu Jamajki, Spirytusu 

Z Z Z Z Z Z  i Octów Owocowych. —   .
Zawiadamia, że w prowadzeniu tejże firmy nie zaszła żadna zmiana, skutkiem wybuchu gazu na 
dniu 7 października b. r., że główne lokale i magazyny fabryczne z zapasami towarów n.e zo­
stały przez wybuch uszkodzone — źe wyrób i ekspudyuya towarów odbywa się prawidłowo

i firma ta nadal wzorowo i rzetelnie prowadzoną będzie. I

S  O  O  T  T  S  E m u ls i o n
w yw iera nadzw yczajny w zm acnia jący  wpływ na ca ły  organizm , leczy

i w zm acnia p łuca . S26

Kaszel i zaziębienie
najbardziej zadaw niony i uporczyw y zw alcza się prędko 
S c o tt1- E m u łs ion . Nawet suchotnikom  sprawia S cotta  
E m u ls io n  ulgę i p rzy p jszcza ć  m ożna, in  jeże li leczenie 

Pr.wdziwj tylkonast^PiłobY w cześn iej, przyniesie zupełne i stałe zdrow ie.
|ko"znVkRygw^ C ena o r y g in a ln e j fla szk i 2  k. 5 0  h.
rancyjny scoita. ]y0 nabyCja Wl} w szystkich aptekach.

l a l A t i ł o l f  trzyletnie białe in-
J U lU W O n  A J ,  dyiri, sprzeda Zarząd 
Olesza, Monasterzyska. 834

U /j| | a  tń- Dąbrowskiego 11 (kolo Par- 
WW I l i a ,  kn Fi.śńskiego) składająca się 
z 6 pekoi, przedpokoju, kuchni etc. z ogro­
dem, zaraz do najęcia. 823

------ imirarw-wmaii-w J— — I
Mukłttl .ńloly — C oneours

u_ r l i i i  i OTARY
przez użycie CTGARETEI i PROSZKU Ś S P I C  

JĘ& Sglst

Jmebawymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok._______

We Lwowie w apteee Z. Rnohera.

Eorgan 6w 
aptekach

588

Maszyny żniwne,
Kosiarki, Żniwiarki, Wiązałki,
Grabiarki, Przetrząsacze do siana.

Cormick
j)om dla Ziemian,

Garnitury młocarniane, 
Lokomobile. Mocarnie, Bukowniki, 

Stertniki.

Ruston
Lokomobile benzynowe, 

spirytusowe 
842 i ssąco gazowe.

Gnom
we twowie, ut Kościuszki ta.

Nader korzystne szanse wygranej, około

260.000 koron
w s z y s tk r e  g ł ó w n e  w y g r a n e  w jednym roku

polecam następujące grupy losów : 795

1 L os  W łosk i C zerw onego K rzyża ,
1 kupon  L osu  K redytow ego Z iem skiego,
1 los węg. Josziv 

do nabycia  za gotów kę podług knrsu dziennego —  a lbo 
w 21 ratach miesięcznych po 5  horom.

Pełae, niepodzielne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty wprost do 
mnie, na podstawie prawni* wystawionego dokumentu sprzedały. Przesyłka 
pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsze raty na ozeki poczt.

E d w s r d  U r b a n ,  u lom  b a n k o w y ,  B e r n o ,
W ielki plac 28—25 (w e w łasn ym  dom a).

Solidnych i ttałycii pośredników  przyjmuję, Niakłe ceny. D obre  prowizye*

Ł  ko?<ra i więcej dziennego zarobku I

ran
Drobne ogłoszenia

po A hl. o i wyrazu.

B U L IO N
WTzewybomy, z drobiu i awiemyny, prsy 
dr- żyżr s mięsa zdrowa, pożywna i fc»ni: 

zupa, po 24, 30 1 35 koron kilo,
Kazimiera Matcsyóska — Aołomyja, 

Kniehówka 80.

Taniej |a> aszędziel

m I p i i f  1

Obecnie obok teatru, ul. Hetmańska.
87

Zarząd losów w Babinie nad Łom­
nicą, poleca pięane doboro­

we sadzonki śwlerko re 3 i 4 letu<e po ce­
nie 5 koron za tysiąc loco t..irya K. łasz.

X i i o y t a o y & .
fo lw a rk  Dobrocin

(poczta, stacya i telegram w 
miejscu) 

z powodu zmiany rasy, urzą­
dza dnia 31 października 
1907 r. o godz. 11 rano — 
Uv,i/] iwolnę licytacyę bydła pół 
krwi rasy Oldenburskiej; zo­
stanie sprzedane 5 krów star­
szych, 15 jałówek dwuletnich, 

10 jałówek niżej roku.

Jedyny skład

rosyjskich
tunt '/i % 1 7*

zł. c. zł. c.|zł.| e.

Okruchy z najlep­
i

szych herbat . . 1 4,0 — 80 — 40
Okruchy z kwiatem 2 ; - 1 — — 50
Familijna . . . . 1,60 — 80 -- 40
Familijna lepsra . 2 - 1 — -- 50
Czerwona . . . . 2|60 1 so ___ 05
Czerwona lepsza . 3 - 1 50 75
Familijna Chunmy 340 1 70 -----

Czarno wyborna . 41- 2 — 1 —

Czarna Llansin 4140
1

2 20 1 10

W. Pan raczy tylko na próbkę naj­
mniejszą paoskę z wymienionych her­
bat zaknpić, a przekonawszy się o jej 
wybornym smaku, innej jni więcej aty- 
wać ni- zechce. Polecając, kreśli się 
z wysokiem poważaniem 735

A .  S E R A F I N ,
Lwów, Hlenkiewlezą 5, 

obok Hotelu George’a.
Wysyłki pocztowe franco, odwrotnie.

Dzierżawa korzystna w poiil. iu 
Lwowa, 350 morgów 

wybornej roli i łąk, Ini^entara żywy i 
martwy na miejsca do nabycia. Zgłoszenia 
pod literą F do Administracyi rego pisma.

832

Z a r z ą d

pasieki
A n t .  U k r a i ń s k i e g o

— W J o z le r z a i ia c h  ad B.irszeiów, — 
wysyła w j-kiiowych blaszanka^h, wszyst­
ko cpŁtnie, prawdziwy miód lipcowy w 
cenie 6 kor. JO ha]., a wyborny miód li­
powy ff cenie 7 koron. Wysyła również 
mLdy pitne, wyszozególnione na kilka 
wystawach, a to: stołowy kaszteiański,
królewski i miody pitno owocowe jak Bo- 
rówczak, Maliniak, Dercniak, Wiśniak, 
Winogroniak, Otyniak itd. y s-cio kilo­
wych D.aazuiikaob, wszystko o płatnie, w 
cenach od 6 kor. 40 hal. do b k. 80 h. 

Gentuki na żądanie firanko. 821

„Porwane dziecię"
senzacyjna powieść, wychodzi w zeszytach 

po 20 h. Zeszyt okazowy

" b e ^ p ł a / t z ^ I e
Proszę żądać i 

B. Landau, Lwów, Csarneeklego £

Pansyon Zacisze poleca
Badenich 5 

po­
koje jasne, z komfortem uizedzone, z wy- 
kwintuem wiktem, na czas dtnlszy, 820

)
od  1 stycznia, inteligentnego, te o ­
retycznie w ykształconego i p osia ­
dającego dłuższą praktykę w za­
chodniej G alicyi. —  Oryginalnych 
świadectw nie zw raca  się. Z g łosze ­
nia tylko p isem ne; osobiste bez 
poprzedniego upoważnienia w yklu­
czone. — A d resow a ć : Aleksandra 
W iktorow a w Gzudcu. 801

Znana pra*ovrnia

Sukien t a l a c h
i

konfdccyi
Anieli Strzeleckiej,

przeniesioną została na
ul. Żuiińskiego 6, Lwów.
W ykonu je suknie od najw ykw int­
n iejszych  do najskrom niejszych. 
Zam ów ienia  z prow incyi usku­

tecznia się szybko i starannie.

P r a g a ,

T ow arzystw o dom ow ych  robót p oń czoszk o ­
wych. Poszukujem y osoby obo jga  płci do ple­
cen ia  na naszej m aszynie. Prosta i  szybka 
praca  na cały rok w  dom u. O d leg łość nie 
stanow i przeszkody, a my sprzedaj emij robotę . 
T o w a r z y s tw o  d o m o w y c h  r o b ó t  p o ń c z o s z ­
k o w y ch . — T h o s .  H .  W h i t t i c k  i  I ł k b ,

F r a u t i a k o v o  nabrezi 6  — 184. 504

£ o l m e n m

l i n a  w ę ff& e ffa k ie
czerwone i białe, pod gwarancyą prawdzi­
we, przyjemne i zdrowe, dostarcza w 34- 
iitiowych beczułkach kolejowych, takie 
próbne w beczułkach poczt, po 41/J litra 

jak następuje -
r. 1906 34 litr. zł. 12 4Vi H U 175 
, i9°* » » M » » 2‘—
n ł®97 n » *7 n » 3’3°
, 1893 n n 19 n a  2-5°
, l 8£/ „ n 21 „ 275
t 1879 wino lecznicze 41/, 1. zł 4-90 

W.zyatko opłacone. W ló d  patoka, naj­
lepszy, deserowy, biały lub żółty 5 kg. 
paszki zł. 3 50. L. Altneu, Yersecz 14, 

Ungarn. 825

Przy tegorocznych wysokich cenach produktów surowych i spirytusu, 
można tein większe zyski osiągnąć przez zastosowanie patentowanego

Postępowania Baucra
i ożycia

mmmm p o ż y w k i  d r o ż d ż o w e j .
Postępowanie to dało znakomite wyniki w setkaeh gorzelń. 

d w a n a —w H i i  Oszczędność płodów surowy cli 
a w m n n u M M B  Łatwa robota

Zapewnienie najnlżsiyoii wydatków 
Gwarantują tem większy zyr t z gorzelni. 

N ie  p o t r o e b a  l i e e s ic y i !  N ie  p o t r z e b a  w k ł a d ó w !
"Wyjaśnienia i prospekta rozsyła zarówno 1— bskle ake. Towarzy­

stwo fab-yki spirytusu i  rafinery! w Gyór (Raab) ni W  .grzech, jak i 
zastępcy; Oddział, "w »tryja c. b.. gallc. Towarz. gospon .rskiego w Pod- 
horcach obok Stryja ; Salamon Tindel w Jarosławiu (tylko dli okręgów 
Jurosiaw i Przemyśl); Izydor Arie w Repużyńoach (tylko dla Bukowiny)!

w  f P a & a ż u  
fSermamlw

pod artystyeznem kierow nictw em  R u d o lfa  Franutiaka. 
Codziennie przedstawienie o 8-mej wieeiorem 

W  N iedzielę i święta dwa przedstawienia, o  4-tej i o S-mej.

P LO G R A M  : Senzacyjne n o w o ś c i! M ów iące i śp iew ające żyw e 
fotografie. — Jacopi F am ily , igrzyska karyj- 
skie. — „ L iston osz" farsa. —  A krobaci. —  itp.

Zakład wodoleczniczy

^ / i jw c a  i odpowitcizial redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

otwarty cały rok.
Centralne ogrzew anie. K analizacya. Św iatło  elektry­

czne. W od ocią g . N ow o urządzona łazienki.
C ena od osoby  od 8 koron  dziennie z ca łem  utrzy­

m aniem . Prospekta na żądanie. 466

Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


